
2 2 4 RraMw 1 PiździeFBlka —  Niedziela.
Wychodzi w Krakowie

i odziennie o godzinie 8 */« rano , wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące po
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P r z e d p ł a t a  

przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  Cz e c h a  przy Głównym Rynku N. 453 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do  b ió r a  Ex p e d y c y i  c z a s u  
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e " .
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o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y ,  o d e z w y  wszelkiego rodzaju.
d o n i e s ie n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze ito.
u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedały, kupna, dzieri8w itp.

Z a  o p ł a t ,
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne do 
2 ^  * dopłatą po 10 krajcarów za kałdą publikacyą na stępę! rządowy

L I a t y
"'frankowane nieprzyjmują tit , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

- 30 Września.
Słyszeliśm y, że jeden z dzisiejszych mę ­

żów stanu, w ie lk | rolę w toczacśj się spra­
wie Wschodniej odgrywający, lubo notv i 
depesze podpisu jego nie noszą , m iał po- 
w iedząc niedawno: „rok przeszły b y ł rokiem 
dyplomacyi demonstracyjnej, obecny jest ro­
kiem dyplomacyi wojującej, rok przyszły  
dopiero będzie rokiem wojny. “ N ie chcemy 
sądzie jak daleko przewidzenie na rok przy­
s z ły  nosi prawdopodobieństwa cechę, ale po­
przedni i obecny doskonale są  scharaktery­
zowane. Z w łaszcza  też rok obecny, gdzie 
obok małej (jak dotąd^ wojny, wielkie* dy­
plomatyczne staczały się boje. S łuszn ie miał 
przeto redaktor g łów ny D ebatów  p. S ylw e­
ster de Sacy , że w obec zajęcia jakie w y­
wołują operacye na riiorzu Czarnem , podaje 
artykuł wyjaśniający stan negocyacvj, na­
stępującej osnowy:

W yprawa na Krym zajmuje w yłącznie uwagę 
publiczności; i słusznie, albowiem wie ona do­
brze, że energiczne czyny wojenne zbliżają 
w sze do pokoju. Lecz skoro wyprawa Krymska 
szczęśliw ie ukończoną zostanie, przyjdzie chwi­
la rozpoczęcia pacyfikacyj; prace dyplomatyczne 
obecnie za rieszone pójdą swoim trybem; po­
dwoją usiłow ania, aby uprzedzić jeżeli można, 
nowe kroki nieprzyjacielskie, któreby niezawo­
dnie zaczęły  się z przyszłą wiosną i to na więk­
szą skalę. Dlatego chcielibyśmy oznaczyć punkt 
ns którym uegocyacye stanęły; w edług w szel­
kiego prawdopodobieństwa będzie on punktem 
wyjścia w przyszłych ncgocyacyach, w yjąw ­
szy odmiany które czyny wojenne sprowadzą 
niezawodnie w żądaniach mocarstw wojujących 
i w usposobieniu tych, co dotąd udziału w ep e -  
rfcyach wojennych nicmieli.

I o diUgiWB wahaniu się  i wielu zw łokach , 
i r r r  postanow ił nareszcie opuścić
M ołdawią i W ołoszczyzn ę zupełnie i bezwarun­
kowo. W ojska jego odebrały rozkaz przejść 
napowrót Prut i oczekiwać za tą granicą dal­
szych wypadków. Postanowienie to nie było 
znane, aż w pierwszych dniach sierpnia; było 
bardzo późne, a podając je wątpiliśmy, aby mo­
carstwa Zachodnie mogły wniem widzieć jakiś 
początek zadośćuczynienia. Fakta odtąd sp eł­
nione i towarzygzące im akta dyplomatyczne u-

sprawiedliwiły nasze przeczucia. Postanowienie 
gabinetu petersbargskiego zadziwiło wiele osób: 
a jednakowoż rzeczą było łatw ą do przewidzę 
nia, że to było istotną kwestyą nad jaką dy­
skutowały trzy dwory północne w depeszach i 
notach urzędowych, jakoteż w  k< munikacyach 
tajemnych. W idać to czytając uważnie depeszę 
z SJ9go czerwca wyałaną przez hr. Nesselrode 
do księcia Gorczakowa w Wiedniu, która od­
powiada na żyw e i pilne żądania stawione Ro- 
syi przez Austryą i Prusy w skutku traktatu 
berlińskiego, bądź przed bądź po zjeździe c ie ­
szyńskim. Depesza ta prawie cała poświęcona 
jest ocenieniu powodów, które mogą nakłonić 
Cesarza Rosyi do przystania na ewakuacyą 
K sięstw, lub do odmówienia tejże dawnym sw o­
im sprzymierzonym. Hrabia Nesselrode ponaw,» 
tam tylokrotnie uczynione oświadczenie, „£e 
„sarz chce pokoju tak jak go chciał zawsze- że 
„niech re ani przedłużyć bez granic zajęcia 
„Księstw, ani w  nich pozostać na za w sze , ani 
„je wcieljć do swych państw, a mniej jeszcze 
„nad to wszystko wywrócić państwo Ottomań- 
„8kie“; i dodaje, że  „żadnej nie będzie robił 
„trudności pod tym względem, aby podpisać 
„trzy zasady położone w protokóle z 9  kw ie­
t n ia ,  a zatem aby przystąpić do ewakuacvi 
„Księstw pod warunkiem stosownych aapewnień“ 
Ścieśniona w  takich rozmiarach kwestya m usiałi
niebawem być rozstrzygniętą.

Ale już uiedość było na tej konsesyi. P 0fW »=  
gdy Cesarz Mikołaj czynił ten krok do 
położenie sprawy pogorszyło się i zaiafr».,s ’ 
Wojna na/ożyła tak ci,akie p o a w ię c e n lK K '  
eyą i na jej sprzymierzeńców, że to zmienić mu" 
siało warunki pokoju; a gdy kroki niesrz5 * .  
eielskis trwały ciągle, warunki te z natury 81  
jej zmienne, niemogły być naprzód oznaczone 1 
ograniczone. To też skoro depesza z J£9 czer­
wca udzieloną została gabinetom w Paryżu i 
Londynie, w yraziły one pod tym względem roz­
tropne i słuszne obawy a raczej zastrzeżenia, 
oświadczając.* „źo dad^ą poznać w  czasie na- 
„leżytym waruniu osobne, pod jakiemi każdy  

gab iselow  przystałby na zaw arcie pokoju 
„ I lo sy ą , a w  ktorychby się zn a lazły  takie 
„zmiany, jakie wypadki wojenno wymagać be- 
„dą w rękojmiach ogólnych dawniej już wyra­
żo n y ch  . Powtarzamy wyrażenia not jedno­
brzmiących wręczonych 8go sierpnia hrabiemu 
Buoi, przez pełnomocników Francyi i Anglii, a 
których to not nie trzeba odłączać od depesz 
z * ćg o  hpja przesłanych z Londynu i z Pary­

ża lordowi Westmoreland i p. Bourqueney 
te depesze są koniecznym dla not komentarzem 
Depesze te nie są zupełnie równobnTiące: 
zmą się co do sposobu wyrażenia w jednym
punkcie, który me jest be* wagi. oba rzaTjy 
wskazują w tćj samej prawie osno w ie rękojmie 
które według nich są konieczne, aby zabezpie­
czyć spokojność w Europie przed nowemi za­
kłóceniami; lecz aby uczynić określenie to w y­
raźniej szem, depesza francuska redaguje rękoj­
mie te na crtykuły, czego nie czyni depesza an­
gielska. Jeden z tych artykułów, to jest trzeci 
„wymaga rewizyi trsktstu z 13go Iipca 1841  
„wspólnie ze stronami które z nim udział bra­
kły, w interesie ró wnowagi europejskiej i w k ie -
,rr  ! / 5 ' E r  potę2i rosyjskiej na morzu 
„Czarnem . O woż zauważano, że forma redak- 
cyi paryzkie, zo stiła  dokładnie powtórzoną w no­
tach francuziiej i angieUfcjćj ™ Srot  I" *v>nvuM W UU”

, ftogieUkiej z 8go sierpnia, 
oprocz wyrazów: „to kierunku  ograniczenia po-  
tegi rosyjskiej na m orzu  C z a r n e m ktorVch 
to wyrazów niema ani w nocie francuskiej ani 
w nocie angielskiej. J

Uzrażano również iż protokót d . 
w Wiedniu 9go kw,elnia wielką odgryw i rolę 
we wszystkich depeszach i notach o których
mówimy; i t&i też być musiało. Rządy AustVy- 
ack. . Pruski zw róciły  baczność gabinetu pe­
tersburskiego na zobowiązania, które przyjęły 
w tym protokole i na powinności które dla nich 
z niego wypadają; a gdy te  zobowiązania są 
stanowcze, rząd rosyjski musiał je  uwzględnić 
Uczynił też to w depeszy z 29go  czerwca ale 
uczynił niedokładnie i powiedzmy—niezręcznie. 
Niema nic prostszego i jaśniejszego jak proto­
kół z 9go kwietnia. Na żądanie pełnomocni­
ków Francyi i Anglii zebrała się konfereneya— 
aby usłyszeć odczyt dokumentów, że wojna w y­
powiedziana już między Rosyą i Portą istnieje 
również faktycznie między Rosyą z jednćj stro­
ny a Francyą i Anglią z drugiej; — aby potwier­
dzić na nowo zgodę czterech rządów na pod­
staw ie zasad zawartych w  protokółach z Sao  
grudnia 1 8 5 3 ;  w  skutek c z e g o , reprezentanci 
czterech mocarstw zgadzają się w oświadczeniu: 

że cztery rządy zgadzają się w  podwójnym 
celu -  utrzymania nietykalności państwa Otto-
«»?«« ’ fi?- -1* ?  1 b<*dzie warunkiem sine
qua non  wszelkiej tranzakcyi przeznaczonej do 
przywrócenia pokoju między mocarstwami w o- 
jującemi, a której to tranzakcyi fakt ewakuacyi 
Księstw Naddunajskich jest i pozostanie jednym 
z koniecznych warunków;— wzmocnienia w in­

teresie zgodnym z uczuciami Sułtana i w szel-  
kiemi sposobami, klóre się z jego niepodległo­
ścią i zwierzchnictwem pogodzić dadzą, praw  
PortyflyCH * reb2 'j°ycb chrześcian poddanych

n,vŻe^ f te-ry.rz^d.yKobow^ z°j'ł s,’<< szukać wspól- 
iatnieni*0jini • “aj gt®80Wniejszych do połączenia

z powszechn’
dne w ^ d e m  d X ic°h °T b iv Ui  ̂ “a5 °n!e c j e" 
dne ostateczne u k ł a d t ^

w  układy ktoreby b y ły  przeciwne pow yie  
wyrażonym zasadom, bez wspólnego poprze­
dnio naradzenia się.

Na oświadczenia tak wyraźne, gabinet pe- 
tersburgski odpowiedział dwuznacznikami: „że 
„nie znajduje żadnej trudności w podpisaniu 
„trzech zasad położonych w  protokule z 9go  
„kwietnia." Byłoby to bardzo pięknie; albowiem 
wnosićby można, że dwór rosyjski podpisując 
te trzy zasady usunąłby wszelkie punkta spor­
ne. Lecz hr. Nesselrode inaczej to rozumie: te 
trzy zasady przyjęte w protokóle powtarza on 
ale w ten sposob, ze  najważniejsza z nich znika 
w jego redakcyi, ta w łaśn ie , do której jak 
wiadomo dwor rosyjski najwięcej czuje wstrętu. 
Gabinet rosyjski podpiauje te trzy punkta: u- 
reymame^ nietykalności Turcyi, ewakuacyą 
auęstw , i wszystko co może zapewnić prawa 

chrześcian w państwie Ottomańskiem; lecz pro-
r«L°* '• ® . i * cbce aby szukano wspólnie
rękojmi najstosowniejszych dopołączenia istnienia 
fi ł , łj*  Gttomanskiego z równowagą europejska
a n f s ł lw a 82® T y,'fka e 2 9 «° « e r w c a  nie mówi am s ło w a , i dla tego utrzymujemy, że przy­
stąpienie gabinetu petersburgskiego do proto­
kołu z 9go kwietnia jest warunkowe i dwu­
znaczne.

CZĘŚĆ ŁTOMCKO-AKirSTIEZM .
COKOLWIEK 0  NASZYCH CALERYAC1I 

i o handlu obrazami.
Bawiąc za granicą zrobiłem był znajomość z p s- 

wnym znawcą, a rasem handlarzem obrazów którv 
prry każdej sposobności wypytywał mię pilnie o 
wszystkie gaierye znajdujące się w naszym kraiu- 
mudałem m" ®P"w,ada^ C® ile sam wiedziałem), jak 
te gaierye P ° " 8,a,y- Uważałem tylko, że na wzmian­
kę, iż P8n? * Ie szczególniej w szesnastym wie­
ku często jezdsih do W łoch; fe  na dworze naszveh
królów P” ®S,8j j kWab mal» « e  i rzeźbiarze włoscy, że nareszcie stnak w yi8ly panował u n8s w

„ciećdo P .llk i *a hupn.m obt,  J  * '  "r*
wstrzymywały innego rodzaju trwogi, to jL t  stada
wilków i kanibalskie obyczaje... Przyznam sis że 
niebardzo stawałem w obronie naszćj cvw ili.ao* 
z tej jedynie przyczyny, i ł  taki zawołany ^ w c a  
wpadłszy do nas, pewnoby do reszty powywoził co 
memy najlepszego z arcydzieł sztuki. — jfjmo te^o 
za kaidóm spotkaniem się z tym znawcą obrazów 
toczyła się między nami rozmowa °  malowidłach’ 
jakie mogły przyjść do nas z Włoch w 16 j iTtym 
wieku, bo tylko takie uszłyby za mepodejriane; al­
bowiem panowie i królowie nasi nabywali najozę- 
ściój obrazy wprost od samych artystów, lub otrzy_ 
mywali je  w darze od drobnych książątek włoskich. 
W późoiejsze nabytki, za Stanisława Augusta, a 
szczególniej z początkiem bieżącego stólecia, mało 
ufdił, w czóm wcale zgodny mieliśmy sposób wi­
dzenia, a to dla tego , iż owe Rafaele, Holbeiny, 
Diirery, Corregie, Rubensy, Tyciany, Weronezy itd. 
znajdujące się po naszych prywatnych galeryach, ku­
powane były zazwyczaj bardzo tanio, i ta jeszcze 
w czasach. kiedy oszustwo w handlu dziełami sztuki 
przyszło do wysokiego stopnia doskonałości. Bogaci 
podróżni nasi zwiedząjąc gaierye włoskie zbierane od 
wieków, zapragnęli od razu zaopatrzyć się w dzieła 
nieśmiertelnych mistrzów, i chociaż znajomości rzeczy

D o d r a S  ,m meT Źna’ i ednakże zręcznością
szwanku w 1,08zu*tdw trudno i«  było walczyć bez 
szwanku^. Wydawszy też niemałe summy, wracali do
iniatr»' Wlv*5c ,za sobl! Pabi malowideł pierwszych 
mistrzów włoskich lub flamandzkich, esy autanty-
zny» h ? trudno znałesć dowody na zaprzeczanie, 

jak równie trudno o autentyczności twierdzić. To 
pewna, że jeźli zważymy jak drogo bywają płaoone 
dzieła mistrzów, i jakie są podstępy podrabiaczy — 
mimowolnie osłabia się wszelka wiara w nasze Ty­
ciany, Guidy, W eronesy, Corregie płaoone głowa na 
głowę po 100, 2 00 , lub 300 dukatów najwięcój. 
Pańska ta uciecha w zakupywaniu galeryj byłaby 
wcale niewinną, o nawet użyteczną, wzbogacając 
kraj nasz choć dobremi kopiami — gdyby z drugiój 
strony przez zbytek zamiłowania w podejrzanych 
płutnach, chrzczonych szumnemi nazwiskami, nie- 
doznawafa uszczerbku sztuka ojczysta przez tak długi 
czas okryta pogardą i zapomnieniem. Gdyby owi 
miłośnicy starych obrazów pieniądze wydane oszu­
stom i brokanterom rzymskim, florenckim i wene­
ckim, obrócili byli na wysyłanie młodych talentów 
za granicę, za zakupywanie ich robót, mielibyśmy, 
licząc od cżhsów Stanisława Augusta, cały szereg 
polskich malarzy, i choć niedawną, ale jakąkolwiek 
tradyoyę sztuki. Wprawdzie ostatniemi laty obróciły 
się wyobrażenia na korzyść sztuki rodzinnój, ale mi­
mo tego, majętni podróżni nasi mieliby sobie za u -  
bliźenie nieprzywieść z Włoch bodaj kilka bardzo 
czarnych obrazów ochrzczonych szumnemi nazwiska­
mi. Dla ich przestrogi, a razem dla pokazania, że 
mawszystkim galeryom naszym dowierzać można, 
podaję krótki rys tajemniczój sztuki handlowania o- 
brazami we Włoszech.

Rejestr fałszerstw jakich się dopuszczają Włosi 
" s p rz e d a ż y  obrazów zbyt jest d ługi, aby go mo- 
kie ^ aj° z^ c;ćj zdarza się im przypisać ja­
wnie a l0w>dfo tem a, lub innemu mistrzowi, stóso- 
idzie Zr*/6®0 m'8trj! bywa poszukiwany; potóm 
fałszywe t  podrobienie starożytnego malowidła;
bazgraninom.* .d?jqCe świetne pochodzenie nędznym 
wmówić w ciebfi9®^10*®. Z8bieS' "“W 0 nfl cIeIu
się pozbyć obraz» «  .’“i zr(Jin0wany ma«nat ,chce pvi n knnnn ,  !ada co5 obudzenie rywaliza-

miarn nn^oi *?a*Gwionym lordem , i innych co 
niemiara podstępów', dobrych przed laty, lecz dziś

spotykających chyba osoby całkiem nieobeznane z tym 
rodzajem oszustwo. -  Wyrafinowana epoka nasza 
subtelniejszych wymaga sposobów; przebiegły też 
W łoch, komedyant z natury, wyuczył się improwi­
zować każdą rolę stósowną do ducha czasu i ludzi. 

Najlepiej objaśnią nam wiarogodne przykłady. 
Jeżeli ci W łoch ofiaruje jaki przedmiot na sprze- 

oaz a ty pytasz o cenę, nieotrzymasz odpowiedzi, 
bo zdaje się , jakby nagle oniemiał. Mniemając, że 
m esłyszał twego zapytania, lub niezrozumiał —  no- 
w arzasz. — On tymczasem wylicza długi szereg za-

*2* °  *d.ry® m,°Wa- w ‘enczasnajlepiój by­łoby wyjść ze sklepu; lecz jeżeli nieszczęściem Jo 
raz trzeci powtórzysz pytanie, on je  powtórzy za
tvlfcV Zwłoka ta niema innego celu
tylko wyrachowanie, jaką summę mógłby z twói 
je s se p i wyciągnąć stósownie do twój powierzoho- 
wnośoi, nauki lub łatwowierności. Znudziwszy cię po-
nr S » ia ł U- ZBiV  *en kupi8C Przyb:era na raz minę 

1 p * otwartej szczerości i mówi: S łu- 
haj WPan — ta Kleopatra kosztowała mię 500 fr. 

n l ?  gdy cena wydała ci się przesoloną, zwracasz 
wagę na inny przedmiot. Tymozasem on obrażony 

*o tak źle wypłacasz mu jego szczerość, ciągle na- 
*ręca rozmowę do pomienionego obrazu, unikaiac 
ciągle zapytania ile zań mógłbyś ofiarować —  Tv 
ze swojój strony nieśmiesz obrazić go ofiarując mu 
mniej, mż go obraz kosztował, dla tego cofasz się 
Przed jego pytaniami, przed natarczywośoią z jak» 
wystawia ci smutną konieczność sprzedania tój Kleo­
patry; aż w końcu przyciśniony, aby go się pozbyć, 
o?,0“  oe" ’ > j ab'ói zapewne nieprzyjmie, to Jest

SO franków. Biedne Włoszysko kręci g łow ą, wzdy­
cha i powtarza e p o c o !  ale w tóm słowie mieści 
SI« twój wyrok, bo jeżeli krok robis* zap ró g sk le - 
Ph, chwyta cię za rękę i obraz oddaje. Ucieszony 
mnióm kupnem wracasz z tryumfem do siebie, gdzie 
spokojnie rozpatrując się w Kleopatrze, przekonywasz 
s‘ę , żeś nabył lichą kopię niewartą nawet 25 fran­
ków. Niech cię to nauczy niedowierzać o tw a rto śc i 
włoskich kupców.

Ktokolwiek zw iedzał brokanterów  rzym skich, mu­
s ia ł zrobić znajomość z Signorem A.,..., którego 
dowcip lubi się częstokroć pastwić nad ła tw ow ier­
nością swoich najznaczniejszych klientów. P rzed n ie- 
wielą laty w ciąga godziny, pozbył on wszystkie

Nadto, przystąpienie to zawarte jest w  w y -  
f f f /  • ore j  P°d innym jeszcze  względem
stsLhode"^H10*™ wainych w rzulów . Hr. :  Podpisując protokół co do utrzy-
man.a praw chrześcian w Turcyi, Homaczv w i „ u

■“• “• ł  ż«łd» dla nich zachowania1 d a przyu‘
„Gdyby tak b y ło , stałoby sie a! JJ8Zych*
„które Cesarz postaw ił W . Porcte Drred°,?D? 
„sporu byłby usunięty, a J.C.M ość byłby g o -

bazgraniny nagromadzone w jego sklepie. Pewien 
m ody par irlandzki nawiedził jego magazyn i oglą- 
dał liche roboty nowych malarzy, gdy w tóm w y- 
galonowany lokaj w szedł do sklepu i przyniósł list 

ogromną pieczęcią. Kupieo grzecznie prosił lorda 
o pozwolenie otworzenia tój ekspedycyi, a prze- 
biegłszy ją  jednym rzutem oka — „powiedź, że 

rze Ttekł d® lokaja —  ale teraz nie mam 
«P łi ^ ,d  0brazów ‘wojego pana; chyba pó- 

j.  ̂ Lokaj zdawał się być niekontent z od­
powiedzi, co uderzyło młodego lorda, któremu Si- 
gnor A..... wytłumaczył całą rzecz od niechcenia. 
™iay „ to .byó stare malowidła odziedziczone po ja ­
kiejś familii boloóskiój, które mu przysłano na sprze­
daż; lecz dotąd nie miał czasu otworzyć pak i za­
pewne nie prędko weźmie się do nieb. Słysząc to 
rlandczyk z żywością właściwą temu narodowi, na-
lióra się gwałtem widzieć te obrazy. Signor A....
po długich korowodach zezwala nakoniec. Katalog 
spisany wymieniał najświetniejszych mistrzów sztuki 
mogących obudzić apetyt amatora. Były to Guidv’ 
Dominikiny, Carlo Dolce itd., lecz tak zabrudzono 
pod taką warstwą kurzu i werniksu, i e  zaledwo dni 
rzyć można rysunek. Zręczny brokanter rzucał e 
z niecierpliwością przed zachwyconym klientom 
chwalając ciągle i zalecając nowe, ś w i W  * 7 ~  
widła, zdobiące ściany jego  magazynu S  T
dziój nastawał, tóm więcój lord n a l .i  i  J bar" 
pienia całój galeryi tak a u t e n t v S -  t ,dz.,  zaku“ 
ców za summę tyaiąoą ludwitA ? on,ec koń_
wszystkie te płótna, mniói z »kupił ryczałtem  
odczyszczenia ich ■* Warte nawet niż koszt

Zręczny ten .
Signorowi A. Oszukał z 8I  ̂ ud®ł dowcipnemu 
amatora słyn ano,,- on ^ym sposobem pewnego
wszyatkiemi DodsUn*®-,Lnawstw8’ '  ®b»*nanego ze 
gow ał właśni* bandl««y- Amator ten tar-
piąkne malowidła ? pie- Si,rnorfl A -  i akieś dość 
kupiec nadz®»J • “t«mógł się zgodzić, gdyż
" c ią g u  r r ,  yczaJ " js o k ą  kładł cenę; gdy w tein 
Pocztowa™ K°” y s ,ysz®<5 dzwonki i tentent
sklenam l 11 p0 braku; kuryer pali z bicza przed 
lin • l. r°kantar  zdziwiony wybiega na ulicę i od- 

ra jakąś depeszę od obłoconego postyliona, odry- 
w? Ptoczęć— czyta— i im dalój, iem większe po- 
miętzanie maluje się na jego twsrzy.

Dla Bogal zaw ołał— oto byłbym sobie piękne-
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„towy do waięcia udziału w rękojmi europej­
s k ie j  wyjednanej dla tych przywilejów." W  Lon­
dynie i Paryżu nieprzyjęto tego tłomaczenia, 
jako mylnego i mogącego posłużyć do nadużyć; 
oświadczono, że ztąd wypadłby systemat pro- 
tekcyi niedsjący aię pogodzić z niepodległością 
i zwierzchniczemi prawami Porty.

Krótko mówiąc, Rosya nie odrzuciła propo- 
zycyi Austryi i P rus; przystała na nie a le  w pe­
wnych granicach: podpisała ale niezupełuj® pro­
tokół z 9go kwietnia, i pozwalała domyślać się 
iż ma zamiar opuścić Księstwa Naddunajskie 
■awsze jednak pod pewnemi warunk»m>. / i  dru­
giej strony gabinety paryski i londyński oświad­
czyły: że propozycye Rosyi są niedokładne, i 
źe przyjąć ich nie można; w skazały w swych 
depeszach i notach zmiany konieczne do zapro­
wadzenia w status quo ante bellum , tudzież 
rękojmie „bez których nie możnsby nigdy za­
prowadzić stosunków między dwoma dworami
petersburgskim i konstantynopolitańskim na pe­
wnych i t r w a ł y c h  zasadach."

Lecz jakież było zdanie gabinetów wiedeń­
skiego i berlińskiego co do oświadczeń gabinetu 
petersburgskiego. Zdanie Austryi wskazuje bar­
dzo wyraźnie okólnik hr. Buol przesłany 21go 
lipca do ministrów austryackich w Paryżu i Lon­
dynie; sposób zaś widzenia Prus okólnik barona 
Mantr uffla z 24go lipca. Hr. Buol zadaje sobie 
pytanie: „czyli depesza rosyjska z 29go czerw - 
„ca nie zawiera jakowego wątka do zgody, 
„z któregoby dało się wysnuć, to jest przygo­
to w a ć ,  pacyfikacyą stanowczą?* Przypomina, 
że Rosya nieczyni żadnych trudności w podpi­
saniu w pewnym kierunku zasad zawartych 
w protokóle z 9go kwietnia 9 i konkluduje wże 
„potrójna podstawa przyjęta w Petersburgu mo­
g ła b y  w edłog mniemania dworu rosyjskiego, 
„posłużyć za punkt wyjścia do negocyacyj o 
„pokój, poprzedzonych ogólnem zawieszeniem 
„kroków nieprzyjacielskich." Hrabia Buol uprze­
dza nawet zarzut, że Rosya wstrzym ała się od 
wszelkiej wzmianki co do zobowiązania czte­
rech mocarstw podpisujących protokół, aby szu­
kać rękojmi stosownych do połączenia istnienia 
państwa Ottomańskiego z równowagą europej­
ską i oświadcza „iż mu się zdaje nieulegać ża­
d n e j  wątpliwości, że przyjęcie zupełne, bez 
„żadnego zastrzeżenia, trzech pierwszych pun- 
aktdvr, pozwoli wielki krok uczynić w rnzw ią- 
„zan u kwestyi wypływającej z punktu czwar­
te g o ."  W  Berlinie zapatrywano się na depe­
szę rosyjską z 29go czerwca tak jak  w W ie­
dniu. Baron^Manteuffel utrzymuje, że żywioły 
do zgody znajdujące się w odpowiedzi rosyj­
skiej mają wartość rzeczywistą. Nie wątpi o 
szczerym zamiarze gabinetu petersburgskiego 
przystąpienia do trzech zasad zawartych w pro­
tokóle z 9go kwietnia, a które tworzą istotę 
rękojmi jakie rzeczony protokół poleca „troskli- 
„wości mocarstw, w celu przyłączenia silniej 
Jeszcze  wpływu państwa tureckiego do równo- 
„wagi europejskiej."

Wszystko to działo się i pisało zanim Rosya 
postanowiła ustąpić z Księstwa. W szakże oko­
liczność ta niebyła uważana jako obojętna 
przez gabinety paryeki i londyński, skoro mi­
nister francuzki pisał d. 2 0  lipca: „gabinet pe­

tersbu rsk i przystaje jak  powiada na zasady 
„zawarte w protokóle z 9go kwietnia, ais woj- 
„ska rosyjskie będące na terytoryum ottom n- 
„skicm odejmują temu oświadczeniu większą 
„część jego” wartości." Hrabia zsś Clarendon ze 
swej strony: „Hr. Nesselrode cś *iadcza w pra- 
„wdzie, że przystępuje do zasad postawionych 
„w protokóle z 9  kwietnia; ale oświadczenie!0 
„mało ma wagi jak długo wojska rosyjskie bę-
„dą na terytoryum tureckfcm  Anglia i F ran-
„cya muszą w ięc zachować stanowisko m °_ 
„carstw wojujących tem więcej, że Księstwa 
„nie zostały wyewakuowane."

Lecz nagle przychodzi wiadomość, że Księ­
stwa będą wyewakuowane bezwarunkowo > 
bszzw łocznie, że armie rosyjskie rozpoczęły 
już ruch odwrotny, że wkrótce nie będzie ani 
jednego żołnierza rosyjskiego w W ołoszczyzuis 
ani w Mołdawii. Zobaczmy jaki w pływ  miało 
to postanowienie Rosyi na resztę negocyacyj. 
Nowe to stanowisko Rosyi zapowiedzianem ju* 
było gabinetowi wiedeńskiemu na początku mie­
siąca aierpiiia przed zamianą not z 8go. t. m., 
w których postawione były nowe rękojmie ja­
kich od Rosyi żądano. Czterech żądano rękoj­
mi, nieprzesądzając zmian i uzupełnień jskich- 
by mogły wymagać dalsze okolitznosci:

1} Zniesienie protektoratu wykonywanego 
przez Rosyą nad Księstwami, których przywi­
leje mają być na przyszłość pod gwarancyą zbio­
rową mocarstw na macy osobnego traktatu;

2 )  Wolność żeglugi na Dunaju przy ujściu, 
któraby była urządzona według zasad kongresu 
wiedeńskiego;

3 )  Przegląd traktatu z 43 lipca 1841  renu 
w interesie równowagi europejskiej, przez wy­
sokie strony, które ów traktat zaw arły;

4 )  Zrzeczenie się przez Rosyą protektoratu 
urzędowego, do którego wykonywania nad pod- 
d mymi W. Porty do jakiego bądź wyznania na- 
leżącemi rości sobie pretensye; albowiem Au- 
strya, F rancya, Anglia, Prusy i Rosya mają 
odtąd udzielać sobie wspólnej pomocy, w
otrzymania od rządu ottomańskiego dobrowo - 
nego uznania i zachowania przywilejów re igij- 
nych do różnych wyznsń chrześciańskic n 
leżących, i korzystania w interesie W®P nym 
swych współwyznawców ze szlachetnych za­
miarów okazanych przez S u łtan a , w  ten spo­
sób aby godność i uiepodległość korony sułtan- 
skiej w niczem naruszoną niezostała.

Z  resztą zostawiono wolność gabinetowi w ,°" 
deńskiemu przemówienia pod tym względem do 
Rosy; w swem własnem imieniu, jeżeliby to u- 
auał za stosowne. Gabinet ten oświadczy* się 
w depeszy z iOgo sierpnia, z któr^ p rzesła ł 
reprezentantowi swemu w Petersburgu noty fran­
cuską i angielską. Uważa on, że rękojmie wy­
magane płyną z zasad postawionych w proto­
kołach wiedeńskich a zwłaszcza w protokule 
z 9go kwietnia; że przeto zgodne są z J e£° 
własnym sposobem widzenia. Gabinet wiedeński 
nie widzi innego sposobu praktycznego, aby wejść 
na drogę negocyacyj, jak tylko przystanie na te 
rękojmie gabinetu petersburgskiego i poleca je 
juk najusilniej głębokiej jego rozwadze. Gabi­
net wiedeński mniema, że jeżeli Rosya nie przy­
stanie na te rękojmie bez żadnego tastrzeżem a,

go piwa nawarzył!" — Amator rozciekawiony tym 
wykrzykiem wypytuje go o powód pomięszanie.

Wyobraź so b ie  Wpan—  odp ow iada  Signor A... Kie­
dym tu z panem przybijał targu o ten obraz, pewien 
graf rosyjski przysyła właśnie kuryera ofiarując mi 
zań taką a taką summę...." Summa ta przechodziła
0 wiele summę jaką ofiarował ów amator, niebar- 
dzo zresztą palący się do tego malowidła. Lecz Si­
gnor A... umiał tak zręcznie go podejść, tak po­
drażnić jego miłość własną, że znawca dał się zła­
pać frantowi, który w duchu śmiał się z wymyślo­
nego przez siebie grafa rosyjskiego, kurjera, depe­
szy i całćj intrygi.- . . . . . . .

Trudno, a b y  szczególniej cudzoziemieo, przyjeż­
dżający do Rzymu w chęci nabycia starych obrazów 
lub rzeźb, uszedł przy największej baczności i nie­
dowierzaniu, zastawionych sideł na kieszeń swoją.

Podrabianie obrazów ma daleko niebespieczniejsze 
strony, ponieważ zamieniło się w rodzaj instytucyi, 
lub fabryki. W główniejszych miastach włoskich po­
witały oiobne pracownie, gdzie się fabrykują obra­
zy, naśladujące manierę i styl starożytnych mistrzów.
1 tak: w Bolonii rodzą się Carraczie z uczniami jak 
Carlo Dolce i Sasso-ferrato; w Wenecyi: Tyciany i 
Giorgiony; w Medyolanie i Ferraże, Luiniowie, Ga- 
refdowie, niemniej portrety Morona. Na tan cel 
wybierane byWajq uszkodzone stare płutna, które 
się restaurują, juj, ^  przemalowują do szczętu. 
Czasami zostawiają sją takie miejsca co najmniej u- 
cierpiały, i dopiero do tych zręczne przychodzą do­
malowanie. Gruba waratwa warni xu pokrywa te ka­
zirodztwa i urąga bystremu wzrokowi amatora. Wer- 
nix ten jest je ynem może ostrzeżeniem przeciw 0- 
brazom tego roa*®Ju nagl»dowanym z wielką zazwy­
czaj biegło®0'? ’ 0 śladów zostawionych przez 
toczące robaki.

Nietylko w samym prowadzony bywa
handel podrobiony11"  '• .^*elka ich liczba
wvchod*' sa granICS’ ? wi«rze tylu
uczciwych handlarzy ta g o V
sznkeństwa Czy to wię° w Londynie, czy w p arjin
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sprostowania do Nr. 38 Dziennika Literackiego.

lonii lub W enecyi-ie.il Iakiaru „okryw,
wysoka, lub jeżeli gtuba war ^  ^
powierzchnię. -—  —

Dziennik Literacki w rzeczonym numerze za­
mieścił początek rozprawy pod napisem: Panna 
Łuszczewska Jadwiga ( Deotyma) poetka ośm- 
nastoletnia ( z  szkiców bibliograficznych'). Skre­
śliwszy stan poezyi w Królestwie Polskiein cd r. 
1848 aż do r. 1852, w którym to roku „w grudniu 
jeszcze, jak powiada, nie wiedziano nic o żadnój 
metce" tak dalej pisze:

W  tych okolicznościach zajaśniało nagle nazwisko, po 
któróm najmnićj spodziewać można się było, iż zaspokoi 
nadzieje i życzenia stolicy, a zawładnie sercami wielbi­
cieli poezyi, we wszystkich krańcach ojczyzny. Było to 
bowiem skromne, nieznane, pseudonymowe, zatajone na­
zwisko kobiety, —  a to kobiety —  dziewczęcia, wcho­
dzącej zaledwie w świat towarzyski, nie znającćj życia 
po za obrębem miasta rodzinnego, nie świadomój ludzi, 
wrażeń silniejszych i stosunków po za granicą kółka do­
mowego; —  liczącćj ledwie szesnaście wiosen, przeżytych 
jednostajnie w murach jednego gmachu, w przestrzeni je- 
dnejie okolicy.

Czasopisma warszawskie, a najpierwój i głównie Dzien­
nik Warszawski Rzewuskiego, nastroiły ciekawość po­
wszechną; wczesnemi u w i e l b i e n i a m i  przygotowali kraj zwol­
na do czegoś nadzwyczajnego, a to jeszcze przed udzie­
leniem jakiegokolwiek utworu improwizatorki. Pierwszy 
D ziennik  pochwycił sztandar, na którym wyhaftował ja- 
skrawemi głoskami cześć dla Deotymy, zaostrzając nie­
cierpliwość czytelników.

Gdy całe Królestwo obrzmiewało tćm imieniem, Gali- 
cya nic o nićm nie wiedziała. Czas, który z przyjętego 
systematu od lat czterech, usunął się stanowczo od wska­
zywania ruchu literackiego w Królestwie, na Litw ie a na­
wet w Galicyi lub Poznańskićm, zawsze zamknięty her­
metycznie sam w sobie, i dla siebie o c i ę ż a l e  wlokący ży­
cie, milczał zupełnie o gotującój się zmianie, którą za­
powiadały pisma W arszawskie po wielokrotnie i wyrazi­
ście. M ilczenie to wyżródlające się * lenistwa bez gra­
nic, nie mogącego się zdobyć, choćby na przedrukowywania 
z pism krajowych ważniejszych piśmienniczych nowości, 
rozci%ga się dotychczas na wszystko, cokolwiek literatury 
dotyczyć może.

niepodobnem będzie pofożyć kresu klęskom wo­
jennym, które już tyle kosztowały ofiar, a któ­
re coraz większe nśeochybnie przybiorą rozmia­
ry. Gabinet wiedeński w szszerem tylko przy­
staniu na te rękojmie upatruje warunki potrze­
bne do trw ałego pokoju i szanse dla powsze­
chnej zgody.

Gabinet berliński niemniej przemawia w yra­
źnie w depeszy z 13  sierpnia; popiera całemi 
siłami żądanie A ustryi, które mu się zdaje być 
natchnionem przez szczerą chęć przygotowania 
drogi do negocyasyi i do zawieszenia kroków 
nieprzyjacielskich z obu stron. Rozważywszy 
jak należy ogół cztórcch żądanych warunków, 
nie widzi ou w nich nic takiego, coby się po­
godzić nie dało z tem do czego przejęcia ga­
binet petersburgski oświadczył się juz, że jest 
gotowy, jako punktu wyjścia do układów po­
koju; i życzy sobie jak  najgoręcej aby gabinet 
ten przyjął za podstawę dalszej negocyacyi te 
eatery rękojmie, które Austrya mu przedstawi­
ła  zgodnie z gabinetami paryzkim i londyńskim.

Jedna rzecz tutaj uderza. Austrya i 
przypisują orór mocarstw zachodnich przedłu­
żonej obecności wojsk rosyjskich w Księstwach, 
która to obecność nie dozwalała tym mocar­
stwom przyznania wartości praktycznej oświad­
czeniom pokojowym gabinetu petersburgskiego, 
a wszakże Austrya i Prusy zachowują milcze­
nie jak najzupełniejsze co do ewakuacyi Księstw 
świeżo przez Rosyę nakazanej, o której wiedzą 
bardzo dobrze.

Wiadomo z jaką niecierpliwością oczekiwano 
odpowiedzi Rosyi w Paryżu i Londynie, w Wie­
dniu i Berlinie. Odpowiedź ta pod dniem 26  
sierpnia znaną była w Wiedniu i Berlinie Igo 
września. Da się ona sprowadzić do następują­
cych trzech propozycyj:

Cesarz Mikołaj przystając jak  to uczynił na 
zasady zawarte w protokule z|9go kwietnia nie 
miał zamiaru przypisywania im tego znaczenia 
jakie im dają. . - .

Cesarz sądzi, że w obecnem jego położeniu 
wyczerpawszy wszystkie koncesye z honorem 
jego zgodne, skoro zamiary jego szczerze do 
pokoju dążące nieznalazły uznania, pozostaje 
mu więc tylko iść za koleją wytkniętą przez 
jego przeciwników, to jest zostawić podobnie 
jak oni czynią szansom wojny oznaczenie dla 
negocyacyj ostatecznej podstawy.

Rząd austryacki jest już zawiadomiony, że 
Cesarz rozkazał wojskom swoim cofnąć się za 
Prut. Armie jego zachowają się odpornie, a Ce­
sarz na tem stanowisku czekać będzie, aby mu 
zrobiono propozycye słuszue dające się pogo­
dzić zjego życzeniem przywrócenia pokoju, ale 
oraz zachowaniem jego godności i interesów po­
litycznych. Cesarz unikać będzie, aby umyślnie 
nie w yw ołał większych jeszcze zawikłań, ale 
ma stałe przedsięwzięcie bronić swego teryto­
ryum przeciw wszelkiemu obcemu napadowi, 
skądkolwiekby on pochodził.

W rażenie jakie ta depesza hr. Nesselrodego 
spraw iła w Wiedniu różnie bardzo było oce­
niane; zd»je się wszakże pewnem i wszystkie 
nasze korespondeneye z Niemiec zgadzają się 
na to, że gabinet wiedeński uznał po głębokiej 
rozwadze, iż odrzucenie przez Rosyą propozy-

Dla tego tćm większą musiała być niespodzianka dla 
naszćj prowincyi, gdy bez uprzedniego przygotowania od­
czytaliśmy poezyą jednocześnie w Nr. 2 8 8  Czasu z roku 
1 8 5 2  i w Nr. 51 D ziennika  Literackiego  1 8 5 2  r. pod 
tytułem „Krucyaty," przedrukowaną z D ziennika W a r­
szawskiego. , . .

(Tu podany wyjątek z poezyi „Kmcyaty" i znów
d a le j ) :  „  , . , .

Redakcya odcinku Czasu, oświadczając zarazem błę­
dnie iż donosiła dawnićj o bardzo znakomitym ta­
lencie poetki, objawia zdanie o krucyatach, iż wiersz ten 
m ógłby iść o pierwszeństwo z najlepszemi improwizacyami, 
jakie w obcych językach słyszeć się zdarzyło. ^

Jeżeli w chwili „jednoczesnego11 ukazania się poe- 
zYi Deotymy w Dzienniku Literackim  i v* Cza­
sie autor artykułu odczytał ją »bes. uPr*«dmego

to tie C W
sia to nie było wcale „niespodzianką dla naszej 
prowincyi," a „Gah°ya bardzo dobrze wiedziała o 
K m i e  gdy całe Królestwo odbrzmiewało tem 
imieniem." Czas nie „lenił* si, wcaie, . .pnjjdm - 
kował z pisma krajowego ważniejszą pjśm.enmczą 
nowość" — to jest w nr. 130 z d. 9 czerwca 1852 
r> „odął z Dziennika Warszawskiego, pod na­
pisem: Improwizatorka obsierny artykuł opisują­
cy zjawienie się Deotymy na p°lu. P0°zyi. Autor 
artykułu mógł więc być „uprzednio przygotowa-

^Ukazanie się poezyi Krucyaty  w nr. 288 z 16t / U W — -  . a  J  * J a *  w

grudnia 1852 r. nie było żadną dlą. Galicyi „nie­
spodzianką" i redakcya odcinku Czasu słusznie (a 
nie błędnie) oświadczyć mogła" jako też i oświad­
czyła, donosiła już dawniej o bardzo znakomi­
tym talencie improwizatorskim panny w War­
szawie, na wiarę miejscowych dzienników i pragnę­
ła publiczności dać próbkę takiej improwizacyi..." 
(patrz nr. 288). Możemy zaręczyć autora artyku­
łu, *e skoro „redakcya odcinku Czasu*  pisze „iż 
donosiła dawniej" o jakim przedmiocie, to donosiła 
o nim niezawodnie: idzie tylko o to aby się nie „le­
n i^  w szukaniu. Chcąc mu ułatwić pracę, a oohro- 
nić od dalszych pomyłek, wskażemy mu jeszcze kil- 

dalszych numerów Czasu, jakoto: nr 9 z 1853 
! r. z improwizacyą Taniec; nr 24 t. r. z improwi- 
izacyą Snycerstwo; nr 87 t. r. z odpowiedzią Deo- 
jtymy na wiersz autora Bezkrólewia, które w szy-

cyi z 8  sierpnia nie stanowiło dla niego casus 
belli i że jak  dotąd Austrya nie miała żadnego 
powodu do użycia środków zaczepnych przeciw 
Rosyi.

Taki jest jeżeli się nie mylimy, stan obecny 
negocyacyj, wskazany bardzo jtsno przez do- 
kumenta urzędowe, którego podać dokładną i 
bezstronną analizę, zdawało nam się ift nie bę­
dzie bez użytku.

Pisz$ z W iednia pod dniem 2 0  września 
do Jon rna l de Francfort.

Jeżeli jest pewnem, żs cz‘ery warunki poko­
ju, położone przez mocarstwa zachodnie i przez 
Austryę odpowiednie są interesom Niemiec, i że 
z tej przyczyny i z powodu uważania i w pły­
wu ich jako mocarstwa europejskiego, Związek 
niemiecki wezwanym został do przystąpienia do 
tychże, zapytujemy się jakiby Związek ten in­
ny jsk  to przystąpienie znalazł środek przy­
czynienia się do przywrócenia pokoju. P rzystą­
pił więc chociaż bardzo późno do traktatu 2 0  
kwietnia, przekonawszy się, że tego jego inte­
res i pokój świata wymaga. Gdyby to przystą­
pienie zamiast 2 4  czerwca, miało miejsce już 
w końcu maja, coby się łatw o stać było mo­
gło, nota austryacka z 3go i pruska z 12go 
czerwca była wsparta całą  przewagą Związku 
niemieckiego.

Rozsądek wierzyć każe, że wtedy Rosya nie 
byłaby położyła w nocie swej z 29go czerw­
ca co do ewakuacyi Księstw warunków, któ­
rych dopełnienie trudnem było dla Austryi bez 
przyzwolenia państw zachodnich. Ewakuacya 
ta byłaby dokonaną wcześniej, nie z potrzeby 
strategicznej, lecz rzeczywiście przez wzgląd 
na państwa niemieckie, któreby się były z tego 
względu uw ażały za przeznaczone do istotne­
go pośredniczenia.

Ponieważ jednak Związek niemiecki nieprzy- 
stąpił jeszcze do traktatu, Rosya wolała cze­
kać przyjaźniejszego zwrotu wypadków wojen­
nych i dała znaną odpowiedź. Skutkiem tejże 
jest przedłużenie wojny i pomnożenie trudności, 
które przeszkadzają pokojowi. Na wezwanie 
nagłe Austryi, państwa zachodnie ustanowiły 
4 podstawy pokoju jako minimum swoich wa­
runków; Austrya uznając je za zgodne z inte­
resami Niemiec przystąpiła do nich 8  sierpnia 
i poleciła je  Rosyi w nocie z 10  t. m. W no­
cie swej z 13 sierpnia Prusy poleciły je rów­
nież, nie przystępując jednak do nich tak for­
malnie jak  Austrya.

Ta okoliczność przyczynić się musiała do po­
większenia bezpieczeństwa Rosyi. Brakowało 
prawdziwej jednomyślności europejskiej.

Lecz wprzód już Rosya wiedzieć mogła, że 
pomimo przystąpienia Związku do traktatu kwie­
tniowego, jednomyślność Niemiec nie istniała 
wcale. W końcu lipca Austrya w ysła ła  okól­
nik, w którym opierając się na umowie zaw ar­
tej z Prusami, w zyw ała rządy niemieckie do 
zalecenia posłom swoim przy sejmie, ażeby za­
twierdziły propozycyą, jaką wkrótce uczyni 
w przedmiocie mobilizacyi części kontyngensu 
związkowego.

Żądanie to Austryi było sprawiedliwe, ponie-

stkie zuwierają celniejsze utwory improwizatorki i 
krótki sąd o niej i świadczą, źe „redakcya odcinku 
Czasu,* starała się dać poznać Galicyi poetkę i nie- 
chciała aby jój poezye były „niespodzianką."

Gdyby autor artykułu chciał nieco pilniej i bez 
uprzedzenia rozpatrzeć się w Czasie, a wypadało­
by to uczynić zanim się go z góry potępi, moźeby 
przyznał iż trudno udowodnićby przyszło zarzuty ja­
kie pooiynił, iź trudnoby mu było wskaże ć choć 
jeden ruch literacki polski o którymby Czasowi 
pisać wolno było, a któryby z umysłu pominął- 
źe trudnoby udowodnić przyszło „ ów przyjęty od 
lat czterech systemat “ który Czasowi przypisuje. 
Jożeh za chce mówić, źe Czas nie odbija jak na­
leży każdego najmniejszego drgnienia w życiu lite- 
rac„iem polakiem, to pozwolimy sobie zwrócić mu u- 
wagę, że nie jest to głównem zadaniem pisma po-
l ycznego które tylko felieton literaturze poświęcić 
mnże, jakiem jest C zas , ale jest zadaniem pisma 
wyłącznie literackiego jakióm jest Dziennik lite­
racki. Suum cuique.

Co zaś do zarzutu „źe Czas zamknięty hermety­
cznie sam w sobie, ociężale wlecze życie, i milczy", 
ten w obecnćj chwili wyznajemy dziwnie przebrzmiał 
w uszach naszych. Zaprawdę, nie zdaje nam się aby 
„milczenie" nasze, ociężałość i „lenistwo rozciąga­
jące się na wszystko, cokolwiek literatury dotyczeć 
może," było tem właśnie co wielu autorom i dzien­
nikom zawadzać się zdaje.

Dziennik Literacki z a c h o w y w a ł  dotycj,czsg 
względem nas bezstronność i W18rę: mamy
dla niego szacunek jaki mamy 01® W8*ystkich pism, 
które się z tych przymiotów me ^y*"ły. To cośmy 
w powyższym artykule czytali, Kładziemy na karb 
pomyłki i prędkiego sądu , i P°*pieszyliśmy ze spro­
stowaniem W końcu artykułu dodaje autoautor pięknet* UI11VU1, »» “  • . , J  M m pi^. 

wyrazy, które zapewniają o jego bezstronność 
Wierzymy źe tak bę ne t czekamy dalszego ciąg 
poważnie rozpoczętej krytyki o tak zajmującem zja
wDku jakiem są Improwizacye Deotymy.
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w a i  skupiła sarna w ielką armią dla strzeżenia  
interesów niemieckich równych swoim , i ponie­
w a ż  ażeby dokonać tego z  ca łą  możliwą ener 
g :ą, udała się  do ludów sw oich celem zgroma­
dzenia potrzebnych środków. Traktat kwietnio­
w y  i umowa specyalna zaw arta z Prusami, da- 
ł y  jej jaw ne prawo w ysłan ia  tej depeszy. P rzy­
padek chcia ł, i e  później nadeszła do Berlina 
niż do innych stolic niemieckich.

W tedy ze  sw ojej strony gabinet pruski prze­
s ł a ł  okólnik, w  którym niejako inne m iał, niż 
Austrya zdanie. . .

W spólna propozycya Austryi i Prus w  przed­
miecie mobilizacyi części kontyngensu zw iązko­
w ego nie zosta ła  uczyniona i Austrya czuw ać  
sama m iała nad bezpieczeństwem  interesów  nie­
mieckich. Rosya w iedzia ła  z tego, że  przystą­
pienie Zw iązku do traktatu nic nie zn aczy ło  i 
kategorycznie odrzuciła podstawy pokoju za le­
cone przez Austryę i Prusy.

Jeżeli Zw iązek niemiecki chce dow ieść, że  
mu nie brak ani odw agi, ani chęci przyczynie­
nia się  do przywrócenia pokoju, dw ie musi 
zrobić rzeczy: zapow iedzieć najprzód, że  ca -  
łem i siłam i odpierać będzie atak R osyi prze­
ciwko Austryi w  skutku zajęcia K sięstw  N ad- 
dunajskich i następnie przystąpić Lrów nież do 
4 ch podstaw pokoju z przyczyn w ysokiej poli­
tyki ponieważ nie ma innych środków do przy­
wrócenia pokoju z powodów dotyczących w ła ­
snych jego interesów , które zacytow ane st 
w  początku traktatu z 2 0 go kwietnia, naresz­
cie ponieważ na mocy tego przystąpienia bie­
rze udział w  zobowiązaniach w ypływ ających  
z  protokółu 9go  kwietnia.

Fakt, że  przystąpienie Z w iązku niemieckiego 
do tych 4  podstaw pokoju jest środkiem przy­
czynienia się  do przywrócenia pokoju, wynika  
z tego, że  przez to przystąpienie jednomyślność 
europejska znalazłaby się  urzeczywistnioną, gdy  
jej nie było  jeszcze kiedy Austrya i Prusy po­
leca ły  Rosyi przyjęcie tych podstaw. W  istocie 
Z w iązek  niemiecki nie ma czasu do stracenia 
aż by uczynić co już uczynić b y ł powinien, je- 
żeli niechce jak się to ju ż  często d sią ło , dat 
się  w yprzedzić wypadkom.

Lecz ktokolwiek dozw ala się  ciągle w yprze­
da ć wypadkom, stsje  się  w  końcu ich igra- 
szką. _ _ _ _ _ _

Jenerał Józef Chłopicki, dziś dnia 30go  
w rześn ia  o godzinie w  pół do ósmej z rana, 
po długiej i dolegliwej chorobie, opatrzony 
Ś Ś . Sakramentami, rozstał się z tym światem.

* £  € a s m ,m

Z nad dolnego Dunaju 25 września. 
k. H. Jutro  lub pojutrze spodziewają się w Buka­

reszcie Omera paszy, a za tydzień hospodara k się - 
c a Stirbeja. Om r  pasza objeżdża brzegi Dunaju dla 
nrzekonania się o stanie fortyfikaoyj na nowo w zno- 
L n v c h  którem i kieruje głów nie pułkownik fran­
cuz J  Dieu Na wszystkich ważniejszych brodach
Dan8ja staw iają p» l.» J™  " '« « « “  **“ “  P ™ " ™ -  
SCOwe,  co sprzeciw ia się traktatom  R o s z ą c y m  s,ę 
do Księstw Ń addunajskich, w edług których wy spy 
naw et dunsjskie naleiąoe do B ułg iry i me gą yć 
fjrty fikow ane, ani naprawiane fortyfikacye wierdz 
nadrzecznych bułgarskioh zniszczone przez nosyan 
w tamtój wojnie tureckiej. Rzeczy się znacznie zmie­
niły, i dziś kiedy załoga turecka stoi w stolicy wo­
łosk iej, a komisarz turecki mianuje rząd i p rzyw ra- 
ca hospodara który fli0 UŜ P ^  z Księstwa, ale w y- 
jazd swój um otywował koniecznością — trudno s ta ­
wić czo ło , lubo w kraju dość jeszcze takich co się 
lękpjf), aby po wyjściu Rosy an inne państwo nie 
rozciągnęło  panowania sw ojego nad Księstwami. 
Dla tego też powrót księcia dla patryotów  wołoskich 
n iejest tak nie®i*y® jak  się zdaw ało, lubo zaprze­
czyć się nie da , że w innych okolicznościach w i- 
dzianoby ohątniój kogo innego u w ładzy. Patryoci 
również wołoscy puszczają różne pogłoski w obieg 
dla przekonania o nieporozumieniach między Der­
wiszem paszą a jen. hr. Coronini, tudzież iż powrot 
jeneralnego konsula au»tryackiego p. Laurina, stanie 
się  powodem do zajść między nim a rządem w oło­
skim. Trudno dać wiarę temu wszystkiemu, lecz po­
głoski te stracą na swojej mocy, j e£li j ak się spo­
dziew ają, Om er pasza wróci na chwilę przed przy­
jazdem  fzm. bar. Hessa celem powitania go. Dono­
siłem  wam, że główna kw atera Omera paszy będzie 
w R uszczuku, teraz snów  utrzym ują, Ź9 ^  
posunie ku Dobruczy, a n»w el do W arny. Znaczna 
część wojsk tureckich posuwa się p(,d Gal 
koby napraw dę tego roku jeszcze miano ruszyć do 
Besarabii. Skoro jedaak do tego nie przyszło ró ­
wnocześnie z wyprawą Kry®8“j ^  ™ „ 7 .-7 i .8iS> ie

n ą ,  za rzeczyw isty plan podają, aby powtarzam  
przekonać ich, że o niozem wiedzieć nie można, bo 
kancelarye kw aterm istrzostw a nie sto ją otw orem  dla 
sprawozdawców dziennikarskich— i dobrze że tak je st.

Jeżeli w ięc pod względem  ruchów  wojsk tak bli­
sko stojących nic w iedzieć nie m ożna, jak  tu 
magać, aby z pod Sebastopola raporta latały  co g o ­
dzina. Czytałem list z W arny 2 Ig o , z k tórego  się 
nic nie dow iaduję rów nież. Ubyło tam trochę ru  
ch u , ale zaw sze jeszcze je st on znaczny, bo przy­
byw ają raz -w raz  i odchodzą statki z żołnierzam i, 
żyw nością, węglem , drzewem  a nawet i wodą słod­
k ą , którą dowożą flocie pod Krymem. Parow iec :u - 
recki pow iózł tam 19go saperów  i oficerów inży- 
nieryi przybyłych ze Stam bułu. W  Burluku czy 
w B urłaku , bo niewiem z pewnością jak  się to  miej­
sce w Krymie nazywa, rozstrzelano kilku szpiegów 
rosyjskich, a m arszałek  St. Arnaud w ydał odazwi 
do Tatarów  K rym skich, przypominając im św ietne 
czasy Hordy, i że wyprawa nie ma innego c e lu ja k  
wyswobodzić Krym z pod panowania rosyjskiego. 
Nie w ierzę ja  w zapał Tatarów  o jakiem donoszą, 
zw łaszcza, odkąd Chanowie ich przywdziali szlify j 
pobierają pensye pułiiownikowskie. Parowiec Aigle 
który przybył do W arny, przyw iózł wiadomość o 
zwycięztw ie Czeczeńców  nad jenerałem  W ranglem. 
Ponieważ niewiem daty, więo mniemam, że to mo­
wa o tej samej u tarczce o k tórej już od miesiąca 
donoszono, a którój rezu lta t do dziś dnia na prawdę 
niewiadomy, bo o szczegółach tój bitwy dotąd nie 
słyszałem . Turcy ślą z W arny posiłki do Batum, 
by wzmocnić arm ię w Azyi.
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potem byłoby już zapóżno, a najgorsza jesień  u dol­
nego Dunaju gdzie drobne rzeczki przybierają , za_ 
lewają wyspy i niziny poprzer*ynan® licznemi r a -  
niiouami Dunaju, a naw et Dunaj między Dcbruczą aI)  l • • • ■ n nnl*atxm0 tritilnn■"lunami u u a a ju , a n aw et i/u iiaj j   «
Besarabią czynią nieprzebytym. Zaprawdę trudno 
przewidzieć co się stanie z armią główną turecką, 
phyba że powróci w głąb Bułgaryi i W okół Szumli 
* Sofii rozłoży się na zimowe le ż e , pozostawiwszy 
n>ałe załogi w fortecach naddunajskich i posterunki 
naprzeciw  Tuczkowa i Izmaiła. W prawdzie mówią, 
lo  m ałe parowce francuzkie mają wpłynąć w Dunaj 
dla zabrania flotylli rosyjskiój po jeziorach besarab- 
s kich się chroniącój, ale wszystko to same domy- 
®ły, które powtarzam, chyba dla tego, aby przeko­
nać tych wszystkich co każdą wiadomość w w ła- 
*nój g łow ie jako wielki plan strategiczny wymarzo­

ny iedeń 2 6  września. Z  Ischl donoszą o przy­
byciu tam JC W . arcyksiężnej Zofii i jej siostry  
Królowej saskiej w dow y.

— JC W . arcyks. Albrecht zabawi kilka dni 
w W ailburgu a potem czas urlopu sw ego prze­
pędzi w  Budzie.

—  Adjutant księcia Daniela Czarnogórskiego 
B ieładynow icz w yjech a ł już z  W iednia do C e-  
tynii nie uzyskaw szy  nic z tego w szystkiego na 
co pan jego lic zy ł. K siążę pamiętny u słu g  ja­
kie od Austryi otrzym ał w  skutku m issyi fmp, 
hr. Leiningena do Stambułu, mniemał, ż e  znaj­
dzie i dziś w  W iedniu poparcie, lecz stosunki 
europejskie w ielce 3ię od ow ego czasu zm ieniły.

—  W ybuchnięcie zarazy na bydło w  pow ia­
tach bielskim i radzyńskim w  gubernii lubelskiei 
w K rólestw ie Polskiem, zn iew oliło  ze  w zględów  
policyi weterynaryjnej do ponownego zakazu  
wprowadzania do Austryi bydła z K rólestwa  
P olsk iego , tudzież części bydlęcych. Z  okazyi 
tego wybuchu zarazy zażądano raportów z Kra­
tow a , lecz okazało s ię ,  iż  oprócz kilku spo­
radycznych wypadków  zapalenia śledziony, stan 
bydła w  tamecznych stronach jest zupełnie z a ­
spakajający.

B o s s y  a .
Najj. cesa rz , mianować ra czy ł kawalerami 

orderU's. S tan isław a kl. I. jen era łów  majorów: 
W eselickiego, zostającego pod rozporządzeniem  
dowódzcy wojsk 3 , 4  i 5go  korpusów piechoty, 
i barona von M engdcn, dowódzcę pułku K re-  
menczugskiego strzelców ; p ierw szego z  uwagi 
na przykładne męstwo i rozporządzenia, a dru 
giego w  nagrodę odznaczającego się  m ęstwa i 
w aleczności, czego dali dowody w  bitwie z Tur­
kami d. 2 2  maja r. b. przy tw ierdzy Sylistryi.

Królestwo Polskie.
G azeta K rzyiotoa  donosi w  uzupełnieniu w ia-  

uomosci podanych o ruchach wojsk rossyjskich: 
W szystkie pułka stojące w  obozie w  W arsza­
w ie oprócz batalionu saperów  grenadyerów  
zatrudnionego jeszcze  przy tamecznej cytadeli 
ru szy ły  w  dniu 1 9  września. Praw ie w szy st-  
w -  i*5 w oi8ka *dli  w  pochód po lewym  brzegu 
W isły , gdy tymczasem jazda i artyllerya sto­
jące dotychczas na pograniczu Austryi prze­
znaczone są  na W ołyń . W ażniejszą w szakże  
jeszcze  jest w iadom ość, iż  dyrekeya kolei ż e ­
laznej otrzym ała nakaz przygotowania pewnej 
liczby w agonów  pod transport wojska ku Kra­
kow ow i, tudzież aby w yk aza ła  jak  w ielką ilość 
koni i d z ia ł zd o ła  na tej kolei codziennie prze­
w ieść. Gubernatorowie nakazali na bardzo bli­
ski termin dostaw ić na nowo wielką ilość mąki 
i k aszy dla wojska.

— G azeta K rzyiotoa  w  dalszym ciągu do­
niesień sw oich o ruchach w ojsk w  Królestwie  
Polskiem , pisze w  liście z  W ars nawy z dnia 
2 4 g o  b. m.: Od parę dni kolej że lizn a  zajęta 
jest p rzesy łk ą  pułków  grenadyerskich, które 
dotąd tu Stały i idą w  pobliże K rakow a, ale 
niektóre z tych pułków  rozłożone będą na bliż­
szych  miejscach W arszaw y, i tak dziś odeszło  

r° i  Piecb°ty  w. wagonach do Ł ow icza. 
W  w yższych  stopniach w ojskow ych w ażne mają 
nastać zmiany, je szcze  dotąd n ieog łoszon e, ale 

icmniej pewne. I tak dotychczasow y dowódzca 
Korpusu grenadyerów  jenerał adjutant Mura- 

’ Powołany zo sta ł do Petersburga i prze- 
dyi l i T  Podobno na dow odzącego w  Finlan-
R o k o s ^ t -  M ow y dowdd*c* teU° kraju jen. 
Na mieiSc « .  niewiadomo jaką otrzyma posadę.
korpusu e r e ^ U r* W iew .8 idzie doW(idzca niegdyś
Komenda a r ty llr v i° J  Je"e r i | -P oru™nik M °IIer'
dzona przez S a £ S°K^7 PT  P‘eCM y doW° '  
jenerałow i Drake * £ aster8k'eg °  dostanie się 
mnMur herein b ’ len era ł od saperów Jer- 
wskiój. komendantem cytadelli w arsza-

T u r c y * .

W ed łu g  ostatnich doniesień z Konstantyno­
pola z  dni* 18go  b. m., Sułtan osobiście odbył 
przegląd 8 0 0 0  Tuaetańczyków. Izm aił pasza  
przeznaczony na g łów n ego  w odza do armii 
w  Kars, czyni przygotowania potrzebne do zu­
pełnej reorganizacyi tej armii. W  cza sie  w y ­
buchu sk ła lu  prochowego w  Gori pod Kutais, 
miasteczko jedno prawie całkiem  zgorza ło  i 2 4 0  
Rosyan przy tej sposobności zg inęło . Dnia 4 go  
w rześnia w iele szalup kanonierakich rosyjskich  
wiozących po 2 0 0  ludzi z  Taganrogu do K ry­
mu, zatonęło wśród burzy na morzu azowskiem .

kronife* miejscowa i wgraniejEM.
Kraków 30go września. W e czwartek przedstawiono 

dramat Halma „Der Sohn der W ildniss,“ ( s yn pugzCz y )  
Dramat ten do klassycznych niemieckich dzieł się liczą­
cy, wymaga do dobrego przedstawienia bardzo znakomitych 
sił dramatycznych, których oczywiście od prowincyonalnćj 
trupy wymagać nawet trudno. Mimo tego, przedstawienie 
poszło nie źle, i byłoby zapewne lepsze, gdyby aktorom
przed pustemi ławkami grać nie wypadło. Pan Lehfeld
był parę razy wywołany i zasłużył na to, miał bowiem
niektóre dobre momenta. Panna Beady oddała również
z pewnóm zamiłowaniem swą rolę.

Trudne jest każde złożenie opery, cóż dopiero dobrćj; 
nikogo zatćm dziwić nie będzie, że piątkowe przedsta­
wienie „Marty,“ słabćm było w całości i chórach. _  
Orkiestra zaś metylko, że do życzenia wiele pozostawia, 
ale poddana energicznćj dyrekcyi musi się wyrobić, jeżeli 
m e ma przeszkadzać śpiewowi. Skład członków opery 
jest, można powiedzieć jak na Kraków dobrany, ale że 
niektórzy widocznie walczyli 2 nieśmiałością i ze względu 
na początkujące dopiero przedstawienia, nie będziemy ca­
łego tego wieczora, jako i każdego z członków poddawać 
szczegółowemu rozbiorowi, zachowując to sobie, jak skoro 
skład opery, jako i teatr więcćj się. zorganizuje.

—  Sprawa bombardowania miasta Greytown niezwykły 
wzięła obrót. Zamiast powolnćj drogi dyplomatycznój, 
jeden z poszkodowanych kupców Durand zaniósł do sądu 
nowojorkskiego skargę przeciw kapitanowi „Cyane“ p. H ol­
lins, o zniszczenie magazynów, „w  czasie pokoju, kiedy 
Durand handel swój prowadził w sposób lojalny.- Sędzia 
mstrukcyjny kazał aresztować kapitana H ollins, który był 
wtedy w mieście, nie pytając czyli 0n m iał nakaz bom­
bardowania ze strony rządu, czy tćż sobie samowolnie 
postąpił. Kapitan Hollins musiał złożyć kaucyę 1 0 ,0 0 0  
dolarów i dopiero na wolność wypuszczony został.

—  Ericson zarzucił zupełnie ulepszenie swojego wy­
nalazku machiny kalorycznój. Statek budowany według 
tćj metody nie odpowiedział jego  oczekiwaniom i otrzy­
ma zwyczajną machinę parową. Badania wszakże Ericsona 
nie wyjdą na marne, i może się kiedyś znajdzie kto, co 
na nowo podniesie myśl zastósowania siły  ciepła do me­
chaniki, jak skoro siła  ta w naturze istnieje. Rzadko 
k tó ry  wynalazek dał się  zaraz praktycznie użyć, a lubo 
zarzucony, znalazł potćin swojego wskrzesiciela.

Liczba rozwodów w Berlinie powiększyła się w za­
straszający sposób, w roku zeszłym  wynosiła ona 85 6, 
cztery lata poprzednio o jednę trzecią mniój bo tyl- 
ko  6 3 1 .

Miasto Daroea w Arragonii, zalane zostało przez 
trąbę morską, która w szerokości 3 0 0  stóp niosła ogro­
mną massę wody i na miasto ją  wylała. Mieszkańcy wi­
dząc zbliżające się okropne zjawisko, pouciekali z mie­
szkań swoich w góry.

—  W Tyflisie umarł w z. m. książę Argutyński-Doł- 
goruków, który się był odznaczył w wojnach rosyjskich 
na Kaukazie.

Dnia 24 września umarł na cholerę w Miinchen 
jeden z najsławniejszych w Europie snycerzy Schwanthaler 
w 54  roku życia swego.

do 14 i 1 4 %  zrr. Jęczmień pruski 11 do l i 1/ ,  złr 
Owies więcćj także jak  dawniój poszukiwany i płacony 
5 / ,  do 6 złr. W  Ogóle ruch w zbożu nader ożvwionr 
i wszystkie zapasy zupełnie wyczerpane. Nadal nic nie 
można przewidywać. Spekulanci zawsze się jeszcze ocią­
gają, mimo że ich od 4 tygodni zawodzi nadzieja spadku 
cen , które tymczasem w górę idą.

Knrs papierów poblieioych f pSnlędiy
Wiedeń. Kurta telegraficzne z dn. 30go wrzeinia • __

Metaliki 5-proc. 84  » / 16. -  Metaliki 4% -proc. , 8 * /  ' 
M etahki 4-pr. 6 5 % . _  4 . pr. z 1 8 5 0  r. 9 2 .—  2 %
■*8 / i e - —  1-pr- 1 9 V4 z c iągn .—  z 1830  r. 2 5 0 , 8 0 2 . —  
Augsburg 117 /„. —  Londyn 11 kr. 2 1 . —  Paryż 1 8 6 %  
Akcye Bankowe 1 2 6 0 . -  Akcye kol. żel. półn. -  Fer-

• —  p °lyczka z r. 1851  l i t  A .  „ B. —
Ost-Donau Dampfsch. — .

Kurs krakowski 30  września. Bankn. austr. ż. 94  %  

RuŁde ~  7 - _ PrUSk! kurant *łdaJ» 1 1 0  Plącą 109.

V , „ 4 )  '5' P /a- —  D ukaty austr.
Listy zast. p o l \ a  ^  L  \ 4 %  *  S 4 l/a-
i .  8 8 %  pł. 8 7 3/  O k i- ?  t  98 /4 ‘ — Listy zast. gal. 

/ 4 P  '*■ ° bh&  Indemn. ż. 7 6 % , pł. 7 6.

Przegląd P o lity cz n y .

Depesze telegraficzne.
P a r y  i  29 września. Monitor zamieszoza dene- 

szę datowaną z Oldfort (Stary Zamek) z dnia i8go

c* '*

lwice 6 9 2in„vcheŚnk10,t .»AusterIitz“ wrzucił tu ko- 
rH « ń r t f '  ,0W  8Podłiewają się.

W N w in  2 6 0 0 ° r Z-Śnia' ’’Ba8llisk“ opścił flotę 
23ffo Okrat ' aPler rekognoskował Sweaborg

M o n a rc h  i 7 pW°Jennn  » Neptun’“ ” St- G™ J  
Anglii. 8 6 R 9gent“ id^ z Powrotem do

A t e n y  22 września. 2500 Francuzów maja sie 
tu przenieść na zimę. Maurokordatos na nowo prze-

w y w e ^ n r z l T a f ^  Rudakt° r  d l ' ennika Eon
r z s ;  dzoot e j „ pod e,kort9 —

Przyjechali od d. 29 g o  do 3 0 g o  września.
H OTEL POLLEKA. Alscher Antoni gospodarz z  Prus. 

Morski Feliks student, Cerini Franciszek z  Latoszyna. 
w ohlfols Maurycy urzędnik z Zaleszczyka. Gniewosz Jan 
artysta, Hr. Załuski Józef właśc. dóbr, Szafrański T o­
masz z Tarnowa. Książę Solms podpulk. z Pragi. Hr. 
Turkułł W ładysław wł. dóbr, Klampferer Józef z Dre­
zna. Jabłoński Adam obywatel z  Galicyi. M islin Jakób  
kanonik, Horvath Emerich podpułk. ze Lwowa. W olski 
Kajetan obywatel ze Spytkowic.

H O TEL D R EZD EŃ SK I. Rosenberg Antoni kupiec, 
arosch Edward uczeń akadem. artyleryi ze Lwowa. Ję- 
rzejowicz Henryk wł. dóbr z Rzeszowskiego. Gaspirski 

*ef uczeń akadem. artylleryi, Swoboda Gustaw górnik  
* Łańcuta.

H O T E L  R O SY JSK I. W acław Popiel obywatel z W ar- 
szawy. Julia Stadnicka obywatelka z córką, Paulina H ullć  
guwernantka z Pragi. Jan Jaruntowski w ł. dóbr z W ie­
dnia. W incenty Cybulski proboszcz, W acław Jabłoński 
wł. dóbr z Hermanowy.

H O TEL SASK I. Stanisław Brandys wł. dóbr, Józef 
Bezecny J . U. Dr. z Kalwaryi. Mikołaj P. R a ili, Justra- 
ti°  R oidi, Mikołaj R oidi, Mikołaj Fustwatio Ruwubakola, 
Apostoli Fustwatio kupcy z Galaczu. Maksymilian Mar- 
szałkowicz obyw., Zygmunt Marszałkowicz stud, z Galicyi

Wiadomości handlowe i przemysłowe
. K r a k ó w  dnia 80  września. Dowóz pszenicy na g ra -  

mc9 Królestwa Polskiego zawsze jeszcze mały, z powodu 
robót wszędzie w polu. Chwilowa jednak potrzeba jes t 

. znaczna, ż e  ostatniemi dniami ceny pszenicy na gra- 
“iuy doszły do takićj wysokości, jakićj nawet przed zbio­
rami nie miały. Na tutejszym targu przez cały ty zie 
handel zboża był dość ożywiony, a żyto p o s z u k iw a n e  nie­
zmiernie, podobnież i pszenica. P r a w ie  w szys  e zapasy 
źy‘a i jęczmienia zwiezione z  P r u s  wypróżniono; gdyż 
niezmiernie wiele wywieziono do Biały i w góry. P sze- 
nic« płacono w ogóle 15, 16 i * 7 złr., wyborową 1 7 % ,  
17 7* złr. Żyto w ogóle 13 i 13% , a piękniejsze aż

Journal de S t. Petersbourg z d 23ffo nisze

„Jen e ra ł adj. kg. Mengzykow dowodzaov woiskemi

w d n T u T V S ' b d°  I Wiadomości J - C- M ości, i i  w aniu l  ( 13)  b. m. liczna flota ang ie lsko -frand i
ska była na wysokości Eupatoryi, a potem znaczny
korpus piechoty i nieco jazdy wysadziła n ? l i d  2 2

y EuP«toryą a wsią Kaptugaj. Za zbliieińem  ŚS«

2 S w 1 i e WK«yS<M mie8zkaócy °P“ściIi ®iast0 iponiisaie wsie. Ks. Menszykow k tó rv  uznał n ie n o -

d ! m to o w n ś jaf ? ! £ ć d i " /  I(5wninie
c z ę ś ć  s i ł  sw o ic h  „a  k ó r z y s t J e ^  ± ° ' T ąi  W i,k sz« 
kując na z a cz ep k ę  z e  s tro n y  n ie Przy?acTelJ" W °k*®" 
ou nadm ienia ten że , i i  w o i s L  i  kori~

p r z e j , , .  ^ . Z ^ S S ^ i T  ,0Z-
ojczyzny, z niecierpliwością *
mę z nieprzyjacielem zmierzyć"? ’ aby

Disiejsze dzienniki przynoszą nam > 
wiadomości o w jprawia do Krymu

w . p w , d ? ^ ,1,?h lko ,od’ " f i 1 " ““ " i  s :Dyco. W edług tych wiadomości Rosyanie zajęli sil­
ną pozycyą przed oddzielnemi szańcami w Sebasto-

zaifuT "li brZ6gU P0rtu' Ksi1ie  Menszykow
m i kFór.ł ,  r °  P“zycy^ nad ^ * e g .e m  rzeki Al­
ma, która w pływ a dc morza na północ przylądku
B ukul, lecz wylądowanie sprzym ierzonych i obawa 
drugiego wylądowania w tyle jego  armii, spowodo­
w ały go cofnąć się nad brzegi rzóki Belbek, gdzie do - 
ąd stoi i gdzie w edług  w szelkiego praw dopodobień- 

stwa pierw sze spotkanie nastąpić musi. Sprzymierzeni 
fortyfikują zajęte przez siebie miasto Eupatoryę. Co 
do operacyj na morzu, te ograniczają się  do tego, 
te okręty zaopatrzone moździerzami do rzucania 

°®o *8rzuciły kotw icę naprzeciwko latarni mor­
skiej, gdzie przystań je s t tak niską i przystępny, że 
Rosyame na niej założyli aż cztery  oszańcowane 
ocozy.

Atak na oszańcowany obóz rosyjski położony na 
południe przed Mawaszyn na północnym brzegu por­
tu , m iał nastąpić dnia 2 6 g o , gdf* do te^ °  czasu 
linia komunikacyjna w tyle sprzym ierzonych, n a d - 
oiągniętemi rezerw am i wypełnioną zostanie. Równo­
cześnie i  tym atakiem ro z p o cz ąć  się ma bom bardo­
wanie oszańcowanych obozów rozłożonych na p rzv -  
ądku latarni morskiój, o których wspom niano w yiei 

Telegraficzna depesz* datowana z K onstantynono- 
a d. 21 go b. m. donosi, i e  resz ta  wojsk ekspedycY4

nych wysadzoną zosta a na ląd bez oporu w przy­
stani zwanćj Calamjta K uryer w y d an y  p rz e . k . l e l

S e b a s to p o lo w i .  Wodzowie
■ a i9 i°  w ysłane zosta łn  » iąd a ją  posiłków 
' i o p o l f  niektóre o J S J S  1 ?  k^ 0e”  z Kon*la“ -  

Fremdenblat donosi ■ * P rosl do Kfy®u- 
morza, i e  za łoga S  i u  ,  z, C łar" ^ °
Się na d. 19g0 dn j?  yj8k? z Symferopolu cofnęła 
Oddzielnego K o n a . \ arasubazaro- Oblężenie szańca 
rozpocząć a pod SebasloP°le® miało się
słaną zo s ta ł!  a oblł ł «n“  szańca .A leksander"  w y- 

Dnio j o  odpowiednia liczba wojska. 
t,l r « y£ °  hm. jak donosi Tim ey, okręt „Vol- 

, atOry 17go odpłynął z Gdańska, m iał powieść 
_ wysp Alandzkich rozkaz bombardowaniu Rewlu. 

Jnia 22go  eskadra Napiera widzianą była przy N ar- 
gen (niedaleko Rewia).

I
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i i i p e w i .
N. 6070. C E S . KRÓL. TRYBUNAŁ (9 4 8 -1 -3 )  

Wielkiego K sięstw a Krakowskiego.
W  m yśl a rt. 12 ustaw y hy potocznej i po w ysłuobanio 

wniosku o. k P rokarato ra  w zyw a w szystk ich  mogąoyoh 
mieć prawo do spadku po Ignacym  Jankow skim  sk ła d a ją ­
cego się z snmmy złp . 750 na realności N. 281* w O. VIII, 
m iasta K rakowa hipotekow anćj, aby w torm inie trzechm ie- 
sięczoym s żądaniam i swemi do c. k. T r y b u n a ł u  zgłosili 
s / f  , w przeciwnym razie  spadek pow yźm y Tomaszowi 
Święcickiemu jak o  wierzyoielsw i snmmy 760 złp . przyzna­
nym zostanie. — Krakńw dnia 12 w rześnia 1851.

Sędzia rrez . J . Kopyoiń-ki. — S ekr. W . Płonozydski.

O b w ie s z c z e n ie .
[N. 2 6 .7 3 2 ] M agistrat m i a s t a  Krakow a podaje do po- 

wszeohnej wjad .mości, i i  »» dnia 24 października r. b. o 
godzinie l l t ć j  z rana  w kancellary i M agistratu odbędzie się
licy ticy a  na w ydzierżaw ienie paszy na błoniach miejskich 
w trsechlotuią dzierżaw ę. — Czynss roczny na z łr .  162 
k r. 33 mk. Jest ustanowionym  — vadium zaś z łr .  76 kr. 
16 wynosi. — Kraków  dnia 26 w rześnia 1851.

(9 4 7 -1 -3 )  T o b i a s z e  k.

Obwieszczenie.
W  dnia 17tyra października 1854 r. o godzinie DtćJ z r a ­

na na  K lepania zboże rozmaite — następnie o godzinie 10 
e rana  na targ a  w łaściw ym  na W esołej bydło rogato — 
nakonico o godzinie l i t e j  przed południem tegoż samego 
dnia na p!acu w łaściw ym  przed Sakiennicam i w Rynko 
głównym  m iasta Krakowa sprzęty  domowe i len sprzedane 
bfda przez publiczny lioytaoyą w drodze egzckacyi sądowćj. 
O czów chęć licytowania m ających zawiadamiam.

Kraków dnia 28 w rześnia 1854.
0 ^ 9 )  Ignacy P iek arsk i, c. k. kom ornik sąd.

E d ic ta l -V o r la d u n g . (2 -3 )  
werden nach-

(945)
Vom Dominium B łażow a Ja slo e r Kreisas 

Stehcndc Militarj flichtige ais:
II. Nro 64 Branż Sow a aus Barycz

„ 139 Joseph Bogusz ,, „
„ I I  Thomas S tokłosa  „ „
„  296 Samuel Blumcoberg aus B łażow a
„ 327 Johauu Ząbeoki „ B
„ 75 Jakób Bcmben aus Futow a
„ 67 Johann Św ist aus Konkolówka
„ 108 Adalbert Bober „ „

aufg. fo rd ert, binnen 6 W ochen hieram ts au f dem A ssent- 
platz zu erscheincn, weil sie sonet ais R ekruttirungsflucht- 
liege behandclt werden. 1

Błażow a den 6ten Septem ber 1854.

czy nieostrożności i b rak u  ogniotrw ałych zabudowań go­
spodarskich, czy tćż niekiedy złój woli. O p ła ta  składana 
do zakładu zabezpieczającego n iejest nazbyt drogo kupioną 
rękojm ią spokojności um ysłu i pewności m ają tk o w ćj, a  
przecież w k ra ju  naszym  n iejest stosunkowo odpowiednia 
do wartości m ajątek  obyw atelski reprezen tu jącej i ja k  to 
umieszczony tu  poniźćj wykaz w ynagrodzeń Z akładu  T ry- 
estskiego znanego pod nazwą A S S IC U R A Z IO N I G E ­
N E R A L I przedstaw ia. Z ak ład  ten  do najm ożniejszych i 
najbardziej w m onarchii rozpowszechnionych liczący s i ę , 
k tórego głów nym i w k ra ju  naszym ajentam i są pp- K i r ® h -  
I l l J i j e r  w K rakow ie i J .  B .  G o l d m a n n  w Tarnowie, 
w ykazuje , i i  w r. 1 8 5 3  z summy przeszło  p ó łto ra -m i­
liona z łr. poszkodowanym w ypłaconej, przypadło  n a  Ga- 
licyą tylko 6 5 ,0 0 0  złr. n iespełna. N iem ożem y przeto  po­
m inąć, aby um ieszczając ogłoszenie w ypłat za szkody ze­
szłoroczne , nie zwrócić zarazem  uwagi na zbliżający się 
najstosowniejszy czas do zabezpieczenia i zbiorów  ■ 
dynków gospodarskich, nie przypom inając ju ż  właścicielom  
m iejsk im , k tórych sm utny pożar K rakow a do ciągłego 
zabezpieczania domów nieochybnie spowodował. D odać tu 
jeszcze należy, że zabezpieczenie zabudowań gospodarskich 
i zbiorów  ma jeszcze tę  za  sobą stronę m oralną, iż staje 
się ham ulcem  d la  zbrodni, bo złość ludzka n ie  ucieka się 
zwykle do podkładania ognia, wiedząc, że pożar n ie z rzą ­
dzi osobistój stra ty  w łaścicielow i, k tó rem u zak ład  zabez­
pieczający w artość poniesionćj szkody w raca.“

f i l i
ZEGARMISTRZ

w  K r a k o w ie  u l ic a  G r o d z k a  N .  3 7  ?
usposobiony do najdelikatniejszych i najkosztow niej­
szych ro b ó t poleca się względom  Szanownćj P u b li­
czności, przyjm uje także obsta lank i narzędzi i modeli 

mechanicznych na m ałyrozm iar, reperacye lam p zegarowych, 
za um iarkow aną cenę. ( 8 8 4 —3)

( 5 5  6)

I n s e r a t y .

DIREKCYń ( 3 - 4 )

c .k . u p rzy ic il. Z a k ła d u  zabezp iecza jącego  
A ssicu raziom  G en era li w  T ryeśc ie .

Zawiadamia niniejszym interesowaną Publiczność przez

podpisanych rep rezen tan tów , ii w r. 1 8 5 3  ty tu łem  wy­
nagrodzenia szkód zap łaciła  z łr. 1 ,5 7 5 ,5 9 0  kr. 2 8 w m k .,  
a  m ianow icie :

1. w Galicyi, B ukowinie i W . Ks. K ra- zlr. kr.
kow skićm .........................................................  6 4 ,0 9 9  4 9 ,

2 . w A ustryi wyższćj i niższćj . . . . 22  7 ,333  27 ,
3. w C z e c h a c h ..................................................  1 1 0 ,5 5 7  14,
4. w W ęgrzech  . • ........................................  2 2 3 ,0 7 6 , 3 4 ,
5. w S ł a w o n i i ...................................................  7,37 8 51 ,
6. w M orawie i S z l ą s k u ...........................  5 0 ,4 3  8 48 ,
7. w K r o a c y i .....................................................  1 1 ,5 1 4  30 ,
8. w S ie d m io g ro d z ie ....................................... 11 ,1 0  7 6 ,
9. w A ustr. nadbrzeżnym  kra ju  . . . . 17 7 ,481  2 9 ,

10 . w S t y r y i ........................................................ 1 5 ,091  2 8 ,
1 1 . w K a r y n t y i ..................................................  7 ,2 9 6  34 ,
12 . w K ra in ie .......................................................... 11,2 92 4 0 ,
13 . w L om bardzko-W eneckióra państw ie . 3 9 3 ,5 1 6  17,
14 . w T y ro lu  i F o ra lb e rg u ............................  1 5,6 63 U ,
15 . w zagranicznych państw ach • . . . 1 9 5 ,6 0 8  38,

5 0 ,4 6 5 4 8 ,tudzież zą  koszta  likwidacyjne.

A  zatóm  razem  m onetą konwencyjną 1,5 7 5,5 90 2 8 ' 
C. k. uprzyw ilejow any Z akład  Assicurationi Ge­

nerali zabezpieczając od szkody ogniowćj (n aw et od ude­
rzenia  p ioruna), budynki m ieszkalne i gospodarskie, m eble, 
towary, sprzęty, ziem iopłody i bydło, przyjm uje także do 
zabezpieczenia i na życie człow ieka, kap ita ły  lub  docho­
dy, k tó re  rów nie za życia jakoteż  w przypadkach śmierci 
wypłacone byw ają, posiada w stałym  funduszu zapewnia­
jącym  z łr . 1 0 ,5 0 0 ,0 0 0  w m. k. składającym  się: z ró ­
żnych funduszów rezerw ow ych złr. 5,5 0 0 ,0 0 0  z kapitału  
początkowego złr. 2 ,0 0 0 ,0 0 0 , i z różnych dochodów zp re - 
miów i z procentów  z k ap ita łów  z łr. 3 ,0 0 0 ,0 0 0 ;  odpo­
wie tak  ja k  i do tąd  wszędzie i zawsze w godny sposób 
Położonemu weń zaufaniu, a w ynagradzając osobom z tój 
zbawiennej instytucyi korzystającym  poniesione szkody 
prędko i rzeteln ie, pochlebia sobie , iż do liczby ju ż  tak 
zn.xzm5j swych uczestników , nowych sobie zjednać zdoła.

elem ułatw ienia przystąpienia do assek u racy i, ustano­
wieni Są we wszystkich m iastach na  prow incyi podagenci, 
atorz} żądany^, informacyj, tudzież form ularzy do podań 
bezp łatn ie  udzielaj ą .

*  ' dr. K i r c h m a j e r  i  S y u .
Głów ni A jenci w Krakowie.

B. Goldmann•
Jen era ln ie  m

nomocmony zastępca w T arnow ie.

C Z A S w N rze  i 4 7
-  -  zyi ogłoszenia s p r a w o z d a j  1 ? °  ^  ^  Z
zak ładu  z a b j p i e ę ^ c e g o ; A 8 SICURV ZT o T g S a S  
w T ry eśc ie , um ieścił by ł te  słow a, ^  k t(,re 2wraca p.ę 
tu  pow tórnie uw agę •

„ P rz y  nadchodzących niebawem  żniwach przypomilieó 
należy w łaścicielom  ziem skim , aby zbiory swojo zabezpie­
czali od ognia w zak ładach  asekuracyjnych. P oiary ^  
Bzym kra ju  są częstsze niź gdziein zi j  , a  to z powodu

R I E t A  H M l I I S t 1
Lefebre-Dumaire.

Nauczyciel języka  francuskiego, żonaty, zam ieszkały tu 
od la t 6ciu, w k tórego  domu tenże języ k  je s t  domowym 
i ojczystym , chcąc oddać swego syna jedynaka  do szaół 
publicznych tutejszych i życząc sobie zupełnie poświę­
cić sta ran ia  ojcowskie tem u ż , postanow ił w ziąść pewną 
liczbę uczniów  n a  s tó ł i s tan cy ą , ofiarując im nietylko 
konw ersacyą francuską, pomoc w naukach, a b  co większa 
dozór jak najściślejszy.

K to m a jed y n a k a , a  kochając g o , surowo prow adzi, 
ju ż  tóm  samćm daje gw arancyę d la  obcych, bo m usiałby 
być złym  o jcem , a  zatóm  niezasługującym  n a  zaufanie.

W  mym zakładzie kałda więc lekcya nim uczeń pój­
dzie do klassy, wydaną i umianą być musi, każdy krok

ucznia kontrolow any. Dla dogodności zaś i potrzeby syna 
i powierzonćj mi m łodzie iy, będę m ia ł osobę posiada­
ją c ą  dokładnie tak  dziś konieczny i użyteczny język  nie­
miecki.

Tym czasowe moje m ieszkanie u lica M ikołajska N r  5 5 8 , 
z dniem zaś 8mym październ ika u lica Sławkowska N er 
4 4 5  na d rugiśm  p ię trze  obok domu JO . K sięcia San­
guszki. * (8 9 6 -6 -1 0 )

1HTEPIM0m achoniowe z fabryki 
sław nego fabrykanta 

H O X A  w W ie­
dniu, m ało u żyw ane, je s t  do sprzedania. B liższą wiado­
mość udziela księgarn ia  F erdynanda  B aum gard tena w K ra­
kowie. ( 8 4 1 - 2 - 3 )

DOBRA CHKIELti VKA
zwane w obwodzie Tarnopolskim  położone na obszarze 5 50 
mor. Czarnoziem i, są z wolnej ręk i do sprzedania z dwoma 
folwarkam i dobrze zabudow anem i.—  Z głosić się f r a n k  o 
w Tarnow ie do adw okata B a lk o , we Lwowie do bióra 
Inform acyi w rynku  N . 17 6 , w Stanisławow ie do handlu 
braci Czuczawów, w K rakow ie do R edakcyi Czasu.
(008)  (3 -4 )

E^STRządzca i Plenipotent
uzdolniony, m ogący dać kaucyą odpowiednią dochodom dóbr 
pod zarząd oddanych, życzy sobie um ieszczenia w dobrach 
znacznych, wiadomość ja k  wyżćj. ( 959-3- 4)

Najświeższe artykuły!
jako  t o :

PROSZEK DO 0STZENIA BRZYTEW
nożów, scyzoryków, do pocierania rzem ieni —  środek naj­
lepszy i najtańszy. —  Sztuka jed n a  po 12 kr. mk.

fBBUKE BS KTCU
r a k ,  do zupełnego wyczyszczania i w ygładzania skóry 
służący —  przez wydział lekarski w W iedn iu  rozbierany i 
za wyborny uznany. —  K arton  jed en  po 4 0  k r . mk.

ESBHCTA OLEJKO LIWASOO-

Ł S U B
wychowania młodzieży męskiej

w WIEDNIU na przedmieścia Landstrasse, Rabengasse, Fiirstenhof N. 435. 9
O świadczam  niniejszćm  W ysokiój Szlachcie i p. t. Szanownćj Publiczności ojczyzny mojćj Galicyi, iż otworzyłem  

w W iedniu  zak ład  naukowy, obejm ujący szkoły norm alne, realne wyższe i niższe, tudzież gimnazym  i szkołę h an ­
dlową. Szanownym rodzicom , k tórzy  dzieci swoje opiece m ojćj powierzyć zech cą , daję niniejszćm  uroczyste zape­
w nienie, iż wszelkiego dołożę starania, bym zaufaniu ich godnie odpowiedział.

( 9 5 0 - 1 - 3 )    J a n  S z u b e r t ,  dy rek tor zakładu.

W A l f f l T A  ARAlfSkA
|)|l..łkm)

I S P Ó Ł K A
t

r

Środek do przywracania 
rych każdego wieku i 
słu ży  zarazem do śnia- 

jemne po-

. L<

I g

ftn Marą
W LONDYNIE.

zdrowia
dzieci

którego sprzedaż w Anglii, F rancy  i ,  P ro sach , Austryi i 
R issy i dozwolona i m ioisteryalnem i reskryptam i zatw ier­
dzona z względu niochybnćj swój skuteczności. Z powo­
da, że nas liczne dochodzą sk a rg i na uszozerbok zdro­
wia poniesiony z powoda szkodliwego podrabiania nasećj 
sfynaój Rew alcnty A rab sk ie j, Jaką się ośm ielają niektó­
re handle w  W arszaw ie  i Lwowie sprzedaw ać, anonsu­
jąc  w Gazetach i Kalendarzach Jakoby główne sk ład y  n a ­
siej Rewalenty posiadali, widzimy się  przeto zmusze­
ni ostrzedz publicznie, iż Jodyny sk ład  naszej praw dzi- 
wćj Rewalenty Arabskiej Jest u naszego głów nego Ajenta

Karola Herrmann w Krakowie
na c a łą  G alioyą, Królestwo Polskie i W . Ka. Krakow skie, 
tudzież pod firmami poniżćj wymienionemi a od niego upo- 
ważuionemi do sprzedaży, jako  to :

W  Galicyi: Karol Haempel, Thom. Jasińsk i w Białćj. Ign. 
B rosig , St. W arzeszkiew icz w W adowicach. Ant. K asprzy- 
kiewioz, P aw eł Niedzielski w Boohni. Józ. Jahn  w T arno-

i s iły  dla cho- 
słabow itycli, —  

‘lania i kolacyi, jako przy- 
żywienie,

wie. F . Jaśkiew icz w Rzeszowie. Braoia Juśkiowic* 
rosław iu . J . Kosterkiewioz w Nowym-Sąozu. Bracia 
górscy w Jaśle . F r. Karol Gilatowski w Samborze. 
Machalski w Przemyślu. Jan  Klein, C. F . Mildo, J . P. 
del, A. Mańkowski we Lwowie. J . Muchitsch et Comp., 
oia Czuozawa w Stanisław ow ie. A. Morawetz w T arn 
Bracia Czuczawa w Czerniowoaoh. J . g a la  w Brodaci 

W Królestwie Polskiem: Leon Możdżeński w Kie 
Leon W olski, W . Olszewska w Radomin. Karol Bełezyk 
w Lublinie. Henryk Krem ki, Leon S ta liń sk i, Lodw. Sp . 
J  H jchedlingerN . 649 w W arszaw ie. Jan  Ferensow iozw  - 
Stochowie. Jan  Tchinkiel, H. H artig  w Kalisza. Dóbr. 
w Płocku. F . Dutreppi et Comp. w Sandomierzu. B. I) 
et Comp. w Suw ałkach. Tad. W ięckow ski w Mińsku, i 
Loewenstein w Smoleńsku. Karol Shonltz w Mochilewie.

W Austryi: Dinstl et Meinl w W iedniu, S trauchea 
Nro 839. 6

Barry du Barry e t C.
(7 4 6 -5 -8 ) 77 R egent-S tree t w Londynie.

W każdóm

me-W C g O . najlepszy środek  do zabezpieczenia fu ter i  
b li od czerwiów i molów. —  Flaszeczka 2 0 k r. mk.

Są do nabycia u pp . T. Góreckiego w Krakowie, 
Fr. Schubuth i Synów  we Lwowie, d ■ Milikow- 
skiego w Stanisławowie, F. Gaideczki i Syna  w P rze­
m yślu , J. Schaittera  w R zeszow ie, J. Neumana 
w Ołom uńcu, «/. Bodendorfera w B em ie.

K. v. Emperger, w yrabiający takow e w W iedniu 
__________________   ( 9 0 3 -5 -6 )  W ahring  N . 1 4 2  na dole.

A n ton i K ło b u k o w sk i  R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y .

P O K ł K U

P K O S Z i U  S E ID L IT Z A

znajduje się

d ok ład n y  op is
uiywania tegoż.

PRZESYŁKI

CENTRALNY SKŁAD
je s t iv Aptece

pod

B o c i a n e m
w Wiedniu

n a p r z e c i w  H o t e l u  

Bauma.

nad dwa pudełka nieposyła się. _  P rzy  przesyłce jednego  tu- 
P rzesy łk i we wszystkie strony w ew nątrz k raju  i za g ran icę , będą  ja k  naj-

W yborne te  proszki & CldlitZO dla swych dzielnych skutków, tysiącem  przykładów  spraw dzone, od p ierw ­
szych znakom itych lekarzy  we wskazanych wypadkach przepisane i przez całą  publiczność tu  i na prowincyi od 
dnia do dnia w zrastającem  zaufaniem  zaszczycone, mimo uporczywych p rześladow ań, z n a la z ły  równie jed n a k  
swą /  w stęp tak  do pałaców  ja k o  te ż  i  chat w iejskich. D aleko rozszerzona ich s ław a , z wśzelkiemi 
naukowemi środkam i pomocy, tego w znacznćj ilości wyrabianego aptekarskiego p ro d u k tu , s ta ła  się teraz  czvnem 
stwierdzonym . 3

Niezawodna moc leczenia W y b o m y C ll  p r o s z k ó w  S e l d l i t z a ,  P ^ ec iw  słabościom  żołądkowym  
i brzusznym , cierpieniom w ątroby, zatkaniu  jćj, hem oroidom , zawrotowi głow y, biciu se rca , uderzeniu krw i k u r­
czowi żo łąd k a , zaflegm ieniu , zg ad ze , i różnym  słabościom  kobiecym , je s t  im ju ż  powszechnie przyznana nawet 
rozliczne osoby chorobą n ęk an e , k tórych zatrudnienie przy ciągłćm  siedzeniu siły  życia w ym aga, przez używanie 
tego p roszku , odzyskały widocznie ulgę i świeżość sił. Szczególnie zaś posilny i kwaskowy sm ak , W y l l o r -
n e g o  prOSZKU f te ir t l i t z a  szumiący w napoju, może być słusznym  dowodem, szczególnego pierw szeństwu 
co do zbaw iennego d la  zdrow ia, tego artyku łu . 3 6 6 pierw szeństwa,

Cena jednego  pudełka  1 z łr. 12 k r  M nićj
zina 2 0 %  ral)at odst4P '°ny będzie.
8pieszniój wykonywane.

W  K rakow ie  znajduje się główny sk ład  moich prawdziwych Seidlitzow skich proszków fedvnie tvlko n „ „  
Kirchmajera « S j n a ,  * Bochni u  N iedzielskiego i K .spr*ykiew icza, w Czernioiccach  u R ażań lk iego , we 
l.w ow ie  u  M ilde C. w Kneszowie  u J .  Scheittera, w Tarnopolu  u M oraw eta w Tarnow ie  

C6 7 2 - 9- 1 2 )________________________________   A. M o ll ,  ap tekarz

^  AV KSIljGAHNl ^ -----------------------
r .  K A B K f i f E B K H Kw  B A r a k o w ie ,
są do nabycia nowo wyszlc litografie i nóty, jak o  to:

Pam iątka pożaru K rakow a 1 8 5 0  roku widok ze sklepienia 
kościoła św iętćj T ró jcy  zdję ty  trzeciego dnia zniszczenia
w kolorach  ........................................złr.

W idok m iasta K rakow a zdjęty od strony K rze­
m ionek

Lubow ski, grande m azurka pour piano, Dćdiće 
ii M adam e la  Comtesse Sophie Potocka, nće 
B ranicka, Op. 6 . • • • • •  .

L u b o w sk i, Polka de Concert pour Piano. D ć­
diće h M ademoiselle Princesse H ćlene
Sanguszko. Op. 5  ..................................

Schulhof, Souvenir dę V arsovie M azurka pour 
Piano. Op. 30  .

u Jo z . Jah n .
W ićdniu.

1 kr.

—  „ 8 6 .

—  * 45 .

1 * —

Para koni gniadych
*  k O C Z C I l l  podróżnym  je s t  do sprzedan ia , 
b liższa  wiadomość każdego czasu w hotelu  D rzezdeńskim  
U S tróża. ( 9 5 1 - 1 - 2 )

c .  k .  T e a t r  w Krakowie.
W  poniedziałek d. 2 październ ika pierwsze przedstaw ie­

nie abonam entu, na  powszechne żądanie

H E C ' f r E Z ' I A .  B t B f t l A
wielka opera w 3 akt. F eliksa  R o m an i, m uz. G. D onizettego.

Pan K u n zel, artysta z teatru stanów w Pradze 
stąpi w partyi C i C I i n a r O .

ze wy-

—  » 45.

1
o

W ys. bar. 
w lin. par. 

przy
0 °Reaum .

2 9 2 33 2 ”’4 3

y> 10 331 82
30 6 331  29

S P O S T R Z E Ż E N IA  M K T F .O R <łL O G lC ^NK:

W  niedziele d n ia _ lg o  października

„ W o l n y  S t r a e l e c 44
opera rom antyczna z m uzyką K aro lą  Marja W eb(jr w 4 ak tach

Stan  ciep. W ilgotn.
podług powietrza

R aatunura względna

—f—12 0 0 49  2
- j -  5 9 85 5
+  1 8 95 7

Druk&rni Czasu.

K ierunek Stan Zjawiska Zm iana ciepła
i natężenie w iatru n i o b a napowietrzne w ciągu dnia

od 1 do
wpnwschodni słaby pogoda w

pnwschodni „ r> C* wH
pnwschodni „ szron i m gła dołem + +

Czapliński Antonią rz^dzca drukarni.



Podatek nadzwyczajny do Dziennika „CZAS“.
Kraków dnia 2Października —  Poniedziałek

Korespondencya austryacka zamieszcza 
p. n. „Najświeższe nowiny z Krymu“ co na­
stępuje:

Poselstwo król. brytyjskie otrzymało przed 
kilku godzinami następujące raporta telegra­
ficzne:

I. K o n s t a n t y n o p o l  23go września. 
W  dniu 20 b. m. o godzinie lszej w połu­
dnie wojska sprzymierzone uderzyły na o- 
szańcowany obóz rossyjski w Krymie na 
wyżynach rzeki Almy, składający się 
z 50,000 ludzi wraz z liczną jazdą i ar- 
tylleryą. 0  godz. 3 '/2 obóz ten wzięty zo­
stał z bagnetem w ręku. Strata wojsk sprzy­
mierzonych wynosi mniej więcej 2800 ludzi 
w zabitych i rannych tak Francuzach jako 
i Anglikach. Armia rossyjska zmuszoną by­
ła  mieć się do odwrotu.

II. B u k a r e s z t  28 września. Główno­
dowodzący wojskami tureckiemi Omer pasza 
donosi, że według depeszy otrzymanej z W ar­
ny, parowiec francuzki, który był wypłynął 
Z Bosforu, spotkał inny parowiec płynący 
z Krymu, który go zawiadomił, iż Sebasto­
pol atakowany tak od morza jako i od lądu
poddał się.

Lloyd  pisze: Poselstwo tureckie otrzyma­
ło właśnie depeszę, według której Seba­
stopol ze wszystkiemi materyałami, cała flo­
ta i załoga poddały się wojskom sprzymie­
rzonym. Dodają nadto, iż chciano załodze 
dozwolić później wyjść z twierdzy, ale się 
sama uznała być wziętą do niewoli.

Do tej wiadomości podana jest treść de­
pesz w Korespondencyt Austryackiej umie­
szczonych z odniesieniem się do mających 
nastąpić w niej szczegółów, których wszak­
że jeszcze niema, tudzież wzmianka o do­
niesieniu kapitana okrętu, że Sebastopol

wzięty, która to wzmianka wymaga jeszcze 
urzędowego potwierdzenia. W yrazy te znaj­
dują się prócz Lloyda, dosłownie we wszy­
stkich dziennikach wiedeńskich.

Prócz powyższych doniesień, Wanderer 
podaje następną depeszę nadeszłą przez 
Czerniowce:

O d e s s a  27 września. Dnia 10 (2 2 ) 
przyszło do bitwy przed Sebastopolem, któ­
rej skutek nazajutrz był spodziewany. Stra­
ty były znaczne. Z Rosyan zginęli 1 jene­
ra ł ,  2ch pułkowników; jenerał Chomutow 
raniony.

Wten. Gesch. Bericht mówi, iż giełda 
wiedeńska w sobotę była w niezmiernym ruchu, 
bo już w piątek wieczór obiegały wątłe po­
głoski o zdobyciu warowni Konstantynow­
skiej. Nazajutrz wieściom tym zaprzeczono, 
ale nagle zapewniono za rzecz niewątpliwą, 
iż poselstwo tureckie odebrało telegrafem 
wiadomość o wzięciu dwóch warowni przy 
Sebastopolu. W  skutku tego papiery poszły 
w górę.

Gazeta fszląska zamieszcza następującą 
depeszę■

B u k a r e s z t  28go września. Pod Kalan- 
tai przyszło w d. 22 b. m. do morderczej 
kilkogodzinnej bitwy między Rosyanami i 
wojskami sprzymierzonemi, w której książę 
Menszyków zupełnie pobity został. Dnia 
23go Sebastopol wzięty został przez sprzy­
mierzonych.

Gazeta Szląska dodaje w przeglądzie. Je ­
steśmy dziś w możności udzielić ważną wia­
domość, iż Rosyanie pod wodzą księcia 
Menszykowa pobici zostali przez sprzymie­
rzonych i Sebastopol wzięty. Doniesienie to 
lubo nadeszłe telegrafem, mamy jednak z tak 
dobrej ręki, iż nie możemy o prawdziwości

onego wątpić. Przypisać tylko musimy po­
spiechowi, iż upadek Sebastopolu podany 
jest zaraz nazajutrz po bitwie pod Kalan- 
Jaj. Miasto tego imienia leży na prawym 
brzegu Kaczy, około 3 mile niemieckie od 
Sebastopolu na północ, a o pół mili od mo- 
rza ! zatoki Kalamita. Wojska zwycięskie 
według miejscowego obliczenia w najświe­
tniejszym nawet wypadku nie mogły przy 
najogromniejszych wysileniach wziąść we 24 
godzin po wygranej bitwie fortece liczoną 
do najsilniejszych na świecie. Zdaje się więc, 
że bez nadużycia można to miejsce w depe­
szy, która mówi o zdobyciu twierdzy zmie­
nić w ten sposób, iż warownia konstantyno­
wska mocno już zagrożona, zdobyta "zo­
stała, gdyż w depeszy ani słowa nie" masz 
o flocie rosyjskiej i flocie sprzymierzonych. 
Warownia Konstantynowska nie może być 
ostrzeliwaną od strony morza, a jednak od 
losu tej warowni dominującej nad Sebasto­
polem los całej twierdzy zawisł.

W  Korespondencyi kopiowanej czytamy: 
Depesza autentyczna nadeszła tu (do W ie­
dnia) o godz. 12ej w południe z Bukaresz­
tu pod d. 28 września, iż ks. Menszyków 
na równinie Kalantaj nad Kaczą atakowany 
przez sprzymierzone wojska, po kilkogodzin­
nej morderczej bitwie, na głowę pobity zo­
s ta ł, i w ucieczce pod wały Sebastopola 
ścigany. Sam Sebastopol jest zagrożony i 
nie do utrzymania.

Druga depesza telegraficzna tegoż dnia 
z Bukaresztu donosi, że wojska sprzymie­
rzone zdobyły wszystkie reduty na prawym 
brzegu porta sebastopolskiego położone w" d. 
23 września, a pogłoska obiegała, że sa­
ma twierdza poddała się.

n * y°Ufsowski Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni, rządzca drukarni.




